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Wychodzi codziennie. 


Przedpłata osi: wa Lwowie rcemie 18 złr. — 
a e e i mìr: — kwartalnie 4 xłr. 50 st, — 
miesięcznie l sèr. 50 ct 


Z przesyłką pocztową w Państwie Aastrjaciiam 
rocznie 22 złr. — półrocznie 11 xłr. — kwartal 
nie 5 młr. 50 ct. — miesięcznie 1 złr. 85 ct- 


Z przesyłką pocztową za graulog: do całych Niemiec! 
rosanie 16 talarów 20 srg., kwartalnie 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 1U8 franków 
kwartalnia 27 franków — do Belgji, Włoch 
Bzwajcarji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 fr. 


Numer pojedyńczy Kosztuje 8 ct 


EM | « a dE 
i We Lwowie Wtorek 


Od Wydawnictwa. 

Ze zbliżającym się nowym kwartałlem 
zapraszamy do wczesnego odnowienia 
przedpłaty. i 4 i 
Przedpłata na Dziennik Polskż wynosi: 
na prowincji z przesyłką pocztową: 


całorocznie 2 złr. — ct. 
ółrocznie mes” 

a anio 5. „wi 50 
miesięcznie . z è Jaa | 4 „85 » 
we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie . ” a A 8 złr HB ct 
warialnie SE 
. . + . l A 
miesięcznie . „o „ i on o 
Przedpłatę przyjmuje się tyiko-od1 i15. Każdego miesiąca 

Prosimy o ścisłe trzymanie się cen powy- 


żej wyszczególnionych, dla uniknienia nieporozu- 
mień i uciążliwej korespondencji. 

Nowi prenumeratorowie „Dziennika 
Polskiego” otrzymają bezpłatnie począ: 
tek powieści Jana Zacharjasiewicza p. t- 
ZAKRYTE KARTY. 


== 


s Suwiów 21. czerwca. 


Dwukrotnie w ubiegłym tygodniu wyraził 
ultramontanizm jawnie i bez wszelkich ogródexz 
stanowisko swoje wobec teraźniejszego stopnia 
rozwoju ludzkości. Ze szczerością, Za którą 
wdzięczność prawdziwa się należy, oświadczyło 
stowarzyszenie katolickie w Moguncji 
zaraz w pierwszym ustępie powziętych rezolu- 
cyj — iż „nowożytna cywilizacja pogo- 
dzić się nie da z kościołem.“ Z równą 
szczerością powtórzył papież swoje stare KA 

ossumus* gdy w odpowiedzi na życzenia skła- 
Z e mu 17. bm. przez kardynałów odparł 
elig myśl pojednania z Włochami i innemi 
rządami, A zapowiedział dalsze wytrwanie w o- 


Można podziwiać wytrwałość starca nad 
grobem już stojącego, który stawia „czoło wszel- 
kim przeciwnościom — nie można jednak zapo- 
minać o nader szkodliwych następstwach tej wy- 
trwałości, o mylnej zasadzie, na której się ona 

. Nie obcy tisjezdaik, nie zaborca wy- 
dzierający ludowi swobodę i narodowość jego — 
ale wola łudu włoskiego obaliła świeckie RA 
wanie głowy tego kościoła, którego Ne 
gam powiedział: panowanie moje nie jest z e 
świata. Wola ludu DOUS ao m ss 
chy, doprowadziła na półwyspie apenińskim id e 
narodowości do zy co jest nią też bezwatpie 

w całym świecie je b 
5/90 tym wypadku. Aajost sgn Sen 2 1 
tem bardziej potępienia godnym, ałdgiotń rozbi- 
w chwili, gdy naród włoski po %98 = oE 
ciu i ujarzmieniu poczyna się POPE don w. 
skupiać i organizować, gdy zatem ws sf 
wnętrzne rozdarcie, wszelkie tej organizują 


m 


ZAKRYTE KARTY 


Powieść współczesna 
w trzech temach 


przez 


JANA ZACHARJASITEWICZA. 


Tom pierwszy. 


(Ciąg dalszy.) 
XIV. 


r odrzański był jeszcze jasno oświecony. Nie- 
AAC pani Elżbieta z Salomeą , za nimi 
później nadążył i pan Wojciech. Wnzyscy byli w ró- 
żowych humorach. Wybory dzisiejsze do rady powia 
towej, na których Andrzej był prawdziwym bohate- 
rem, podniosły o wiele nadzieje wszystkich. pra 

W głównym salonie byli wszyscy zgromadzeni. 
W dużem krześle siedziała babunia. Była rozpromie- 
niona i ustawicznie mięszała karty, z których zwykła 
była układać sobie passjansa i kabały. Koło niej sze- 
regiam starszeństwa siedziały trzy ciocie, „przybyłe 
dzisiaj z trzech folwarków, gdzie urządziły sobie 

kółki ludowe. Pani Elżbieta nie mogła dzisiaj sie- 
+ 6 na jednem miejscu. Przechadzała się niespokoj- 
JJ ionie i od czasu do czasu opowiadała różne 
Giny, widSEŚgię na wyborach. Salomea siedziała przy 
Sołn ym stoliku. Podparła ręką głowę 1 zamyślona 
patrzała przed siebie. Niedaleko niej siedział poczciwy 
doktor, który zaraz wieczorem pospieszył do Odrzań- 
skich, aby wraz z całą familją cieszyć się zwycię- 
stwem swojej najlepszej myśli, jak się sam wyrażał, 
Przytem od czasu do czasu patrzał na. zamyślo- 
DĄ nak i w roztargnieniu ukręcał guziki od tu- 
żurka. 

Pan Wojciech był widocznie mowcą generalnym, 
Stał na środku salonu i stosownie do opowiadanych 
obrazów z dnia dzisiejszego, zwracał się to do babuni 
to do pana Bliimla, który stał oparty o kominek i 
ż dziwnym wyrazem na twarzy przypatrywał się tej 
scenie familijnej. 

W samej rzeczy pan Bliimle miał dziwny wyraz 
na twarzy. Cała jego postać odbijała dzisiaj jaskrawo 
od tego dworskiego obrazku. Czarno od głowy do stóp 
ubrany, nieruchomy jak posąg z żelaza, zdala od do- 
mowych © mur komina oparty, wydawał się obcym 
zupełnie człówiekiem, który z rozgrywającą się opodal 
niego sceną nie miał nic wspólnego. Przeciwnie, mi- 
mo uśmiechu na ponurej twarzy, mimo układnych 


, pracy czynione JENY Z i większem są po- 
iebezpieczeństwem. 

pa AE w stosunku x do Włoch, tak i 
wobec wszystkich innych rządów, które przepro- 
wadzają u siebie reformy na polu: ustawodą- 
wstwa wyznaniowego opór papieża i całej hie- 
\ rarchji może zgubne sprowadzić następstwa dla 
kościoła samego i dla całej ludności katoliekiej, 
z góry do oporu przeciw ustawom , zachęcanej. 
Po uchwaleniu dogmatu nieomylności musiały 
rządy rozciągnąć pewien nadzór nad władzą, 
tak potężny wpływ na umysły wywierająca a 
niby nieomylną. Przewidywali to "lie 
nawet katolicy i przestrzegali przed tem naste 
stwem. Nie naruszono jednak nigdzie dorm 


. L4 a: 
(tu, ani etycznej chrześcjaństwa podstawy, Pzd 


pr 


| prowadzono to tylko, co w skutek dogmatu nis- | 


. omylności koniecznem było. I nie na tem nie 
traci chrześcjaństwo, religja sama  żą dnego 
nie ponosi uszczerbku, że zmniejszą się nieco do- 
chody księże eo do uposażonych biskupów, a za 
to wikary i proboszcz będzie mógł jako tako 
wyżyć — albo że przy obsadzeniu urzędu tak 
bardzo wpływowego jak każdy urząd kościelny, 
rząd ma prawo zapytać o moralną konduite no- 
minata. do - 
ruszających idei chrześcjaństwa, a „sięgających 
tylko do zewnętrznej organizacji kościoła — o- 
pór dalszy nie jest usprawiedliwiony żadnym 
przykazem religji, a sprowadza zgubne bardzo 
następstwa. Rozdwojenie w łonie Samegoż ko- 

| ścioła, podniecenie silnych antagonizmów w ło. 

| 
| 


nie społeczeństw, wywołanie niepotrzebnych 
starć między rządami, a pewną częścią katoli- 
ckiej ludności — oto byłyby konieczne skutki 
papieskiego non possumus, jeżeli by je chciano 
konsekwentnie przeprowadzić. 

Ale jeżeli papieskie słowo mimo tego wszy- 
stkiego zawsze jeszcze jest słowem poważnem — 
jakże śmieszną , jak nierozsądną wydać sie musí 

, każdemu trzeźwo patrzącemu owa uchwałą ka- 
| toliekiego stowarzyszenia w Moguncji. „Nowoży- 
(tna cywilizacja nie da się pogodzić z kościo- 
' łem“, uchwalili ci panowie — niepomni, że ta- 
' ka- uchwałą podpisują dekret Śmierci dla ko- 
|ścioła — którego obrońcami się mienią. Cywi- 
lizacja to suma wszystkiego, co duch ludzki 
stworzył — to zebranie w jedno wszystkich 
wiekowych prac jego. Jest nią objęta i religją 
także, i zewnętrzna religji organizacja i forma - 
kościół. A przy silnem powiązaniu wszystkich 
zakresów ludzkiego życia, nie można żadnego 
z nich uważać jako coś odrębnego, po za reszią 
stojącego — wszystkie bowiem wzajemnie na 
siebie oddziaływują. Jeżeliż tedy religja i jej ze- 
wnętrzna forma, kościół, są tylko częścią ogól- 
nej cywilizacyjnej pracy — tak jak w historji 
cywilizacji mieścić się musi także historja rel - 
gji i kościoła — jakżeby nam się wtedy przed- 
stawić musiał ten kościół, gdybyśmy przyjęli 


i 
f 


najgorliwsi | 


Wobec faktów dokonanych — piję na- | 


T 23. Czerwca 1874. 
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Przedpiatę i ogroszemia przyjmają: ws Luyci- 
Bióro administracji „Driennika Polskiego“ pr : 
placu Halickim i Ajeneja A. Piątkowskie ç 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburga, Frank 
farole n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylo 
[Swwajcarja] i Wreoławin pp. Hassenstein & Yo- 
gler, w Wiedalu: F. Lób, R. Mosse. 

Ogłoszeala przyjmują się xa opłatą 6 ct. od miejsc: 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem 
(nonpareilie) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. sa 
każdorazowe umieszczenie. 


Listy z pieniądzm! mają być przesyłane franco do 
dminietracji, Dziennika P olskiego*,—Listy rekla 
macyjne nie opieczątowane nie podlegają opłac. e 


Mamstrypttw Redakcja nie zwraca -* 


moguncką zasadę * Oto jako składnik, który w o- 
gólnym organizmie stał się czemś obcem mu, 
wręcz mu przeciwnym, psującem harmonję o- 
| gółu — co zatem jak każde obce ciało albo 
iz organizmu wyrzuconem być musi, albo 
' śmierć jego sprowadza. Więc według rezolucji 
| mogunckich ultramontanów musi albo kościół 
'sam zginąć — albo zniszczyć musi całą cywi- 
' lizację, a więc i kościół z nią razem. Ze zaś 
Í kudzkość nie skorą będzie do przekreślenia w je- 
| dnej chwili rezultatów tysiącletnich prac, oku- 
; pionych*ciężkiemi walkami, cierpieniami i stru- 
mieniami krwi przelanej, że zresztą cywilizacja 
obejmuje wszystkie strony życia ludzkiego, 
dotyka wszystkich interesów człowieczeństwa 
‘ iz jej zniszczeniem one wszystkie są zgubione — 
przeto nie ona lecz kościół ustąpićby musiał, 
gdyby prawdziwem było orzeczenie ultramonta- 
! nów niemieckich. 

|. Kościół! ale taki, jakim go zrobiła prze- 
wrotna żądza władzy tych, którzy mienią się na- 
stępcami Chrystusa, a ducha chrześcjaństwa 
| rozumieć nie chcą! Kościół, który nie miłością, 
nie przekonaniem ale zewnętrznym szychem, bły- 
| skotliwym przepychem, a gdyby mógł tylko, ba- 


i gnetami i stosem chciał „władzę SWĄ utrzymać ! 
| Taki kościół zaprawdę nie da sie pogodzić z cy- 
wilizacją dzisiejszą. Na szczęście prąd jej a 
potężnym, że i kościół oprzeć mu się nie zdoła, 
i powoli będzie musiał w łonie swojem przepro- 
wadzić reformę w duchu prawdziwie chrześciań- 
skim, od którego tak daleko odbiegł — a więc 
w duchu cywilizacji. Bo ta przez ultramontanów 
tak potępiana nowoczesna cywilizacja najsilniej- 
szy właśnie poped wzięła z idei PEJA 
i na niej się głównie opiera. A Ac a 
idea tak jest potężną, że wyjść musi zwycięzo 
nawet — z ultramontańskich przewrotności, któ- 
re więcej jej zaszkodziły, niż najsroższe prześla- 
dowania, więcej niż najzawziętsi jei nieprzyja- 
ciele. 


Czynności Wydziału krajowego. 


Wyciąg z protokołów posiedzeń Rady Wydziału 
' krajowego za czas od 1. do 31. maja 1874, : 
Wydział krajowy udzielił powiatowi rawskiemu 
i pożyczkę w kwocie 10.000 zł. z pozostałego funduszu 
| za omogi z r. 1866 na budowę drogi Michałówka- 
Uhnów. 

Postanowiono przesłać na ręce prezesa Rady pow. 
w Jarosławiu 500 zł. z funduszu krajowego, celem za- 
kupienia żywności dla dotkniętej powodzią ludności 
gmin położonych nad Sanem. 

Z powodu pożaru, który zniszczył większą część 
domostw miasteczka Skolego, uchwalono przesłać na 
ręce prezesa Rady powiatowej kwotę 200 zł. celem za- 
kupienia żywności dla pogorzelców. 

Wydział krajowy przyjął do wiadomości wyrok 
c. k. trybunału państwa z d. 1. maja 1874 l. 65, że 
rozstrzyganie co do kierunku odpływów z garbarni 
| Kupferbergów w Tyśmienicy i co do składania odpad- 
ków tej garbarni na piacu publicznym wchodzi w za- 


anas m 


giestów, jakiemi starał się objawiać radość z opowia- 
danych przez pana Wojciecha obrazów, było coś nie- 
przyjacielskiego w jego całej postawie, coś uczajonego 
jakby był * szpiegiem przeciwnego obozu. „Przybył 
wprawdzie jako przyjaciel, aby Andrzejowi powin- 
Č. . . 
w J cafit tylko Salomei wpadło to w oko i podzie- 
"o gi ktorem tem wrażeniem. 
2- "e ži jednak domowi byli dalecy od pado- 
damet Uważali dzisiaj pana Bliimla za do- 
bny eh poco la domu i serdecznie dziękowali mu za 
brego przyjacie 2 jeszkańców d 
: słozucie dla mieszkańców dworu. 
PPP RSE wić chi był w najlepszym humorze. Opo- 
= „Ay | z dzisiejszych wyborów z humo- 
wiedział kilka scen 5 Nie dmiesżkał przytem wtrą- 
rem godnym Dickensa obił to tylko mimochodem. 
cić coś o sobie, chociaż zr dyr dle Radróeja lk 
eónniał 0 ię jr o i ai porówny- 
głosów wyborozych z Ma -e di pszczółek, które miód 
wając mieszczan do pracowityć | + miało być kilku 
znoszą dla innych. Tymi A towali dla siebie. 
Znanych lichwiarzy, którzy głosy Kapt z królową na 
| Nazwał ich trutniami małej monarchji wielką chwile, 
czele, i tak plastycznie odmalował s! skówie BT 
w której trutnie jako nieużyteczni Czto ł całej swady 
łosiernie zabici bywają —że potem musia Ei aby ma- 
swojej łącznie z miejskim pachołkiem uży”; haky S 
łomieszczanie tej drastycznie odmalowan i. 
rzeczywistość zaraz na miejscu nie zy KO HA 

Opowiadanie to objaśniał pan Wojciech mli s 
sadnemi giestami, że wszyscy serdecznie SIĘ nej wa 
nawet pan Bliimle dosyć szczerze tej powszechnej 
sołości wtórował. WSE 

a pan Wojciech pierwszy zapas SWOIĆ dłu. 
zów wyborczych wyczerpał, rozpoczęła babunia z 
sze opowiadanie o kilku antenatach rodu, którzy i 
wsze na dół (schodzili , gdy do prywatnego „IE 
cofali, a szli w górę, gdy się brali do publicznej „JEŻA 
dla Rzeczypospolitej. Z tej tradycji rodowej y Gnin 
dzała wniosek , że Andrzejowi teraz zacznie Się kar 
bardzo dobrze, że nie tylko majątek rodzinny 0084, 
ale nawet w górę pójdzie! 

Pani Elżbieta z rozmarzoną twarzą słuchała tego 
opowiadania, a twarz jej rozgorąezkowana okazywała 
jasno, że w słodkich macierzyńskich marzeniach nie 
ma dzisiaj dla niej granic. 

Jak każda matka widziała teraz dla syna SWeRO 
najbliższe szczęście w Świetnem ożenieniu się. al- 
szych widokach, o jakich. pan Wojciech kilka razy 
wspomniał, nie myślała w tej chwili. Mogły one być 
dalszym ciągiem jej marzeń, ale takie marzenia pozo- 
stawiała już przyszłej żonie Andrzeja. Dla niej wy- 
starczało już, gdy Andrzeja obaczy klęczącege przy 
stopniach ołtarza; gdy cały świetny tabor gości we- 


seinych rozłoży się przed kościołem parafjalnym, gdy 
kiika okolicznych parafji, z zazdrością patrzyć będzie 
na szczęśliwą parę i szczęśliwszą jeszcze matkę, któ- 
ra takiego syna wychowała, gdy długo jeszcze o ta- 
kiem weselu mówić będą w całym powiecis, a nie. 
przychylne jej sąsiadki pożółkną z zawiści, że takie 
szczęście zesłał Bóg na dwór Odrzański. 
Macierzyńskie te marzenia w stosunku do wido- 
ków Andrzeja były dosyć skromne, ale w tej skro- 
mnej sferze nie miały prawie żadnych granic. Pani 
Elżbieta szukała przysziej swojej synowej na ostate- 
Cznych krańcach powiatu, a nawet wychodziła czasem 
1 po za powiat, sięgała stolicy kraju i w zapędzie ma- 
rzeń przenosiła się mimowoli zagranicę, gdzie zazwy- 
czaj, podług wyobrażeń parafji, ukrywają się najświe- 
tniejsze partjel... Kilka razy poruszyła nawet ten 
przedmiot w rozmowie, w czem dopomagała jej babu- 
nia i pan Wojciech. 
Pan Bliimle przy takiej rozmowie okazywał nale- 
żytą dyskrecję, i bawił się figurkami z bronzu stoją- 
cemi na gzymsie kominka. 

Takie było ugrupowanie i taka atmosiera w sa- 

lonie, gdy Andrzej pojawił się na progu. Wszyscy 
| rzucili się do niego i serdecznie go uściskali. Nawet 
pan Bliimle winszował mu dzisiejszego powodzenia, 
za co Andrzej z niekłamaną serdecznością rękę mu 
uścisnął. i Caa i 

Gdy Andrzej w ożywionym salonie należycie się 
rozgościł, przypomniał sobie z uśmiechem niefortun- 
nego stręczyciela posażnych żon 1 wyobrażał sobie 
jego zadziwienie, gdy zamiast ponętnego dla niego 
dworu szlacheckiego obaczy przed sobą polną kar- 
czemkę i za nią rzekę, której w bród przebyć nocą 
nie można... / 

W salonie rozmawiano jeszcze czas niejaki przy 
herbacie, z którą na Andrzeja czekano. Pan Bliimle 
wyszedł wcześniej, bo fabryka, jak mówił, wymagała 
jeszcze dzisiaj jego obecności. Pozostali Ścisnęli się 
w mniejsze kółko i wszystkim jakoś cieplej się zro- 
biło. 

Podczas gdy poczciwy doktor rozmawiając z panną 
Salomeą ciągle guziki u tużurka to w tę, to w ową 
stronę kręcił i przy znanych swoich dyplomatycznych 
zdolnościach ukrytych myśli, w żaden sposób izrozu- 
miale objawić nie mógł — Andrzej przysiadł się do 
babuni i w milczeniu patrzał czas ,Mejaki na karty, 
które babunia przed sobą w rozmaltej kombinacji roz- 
kłada. Był pogrążony w myślach, jakby gonił jakie 
dawne wspomnienia. 

W tej chwili ku wielkiemu zmartwieniu doktora, 
który drugi guzik od tużurka już ukręcił, przysunęła 
się Salomea do brata. 


p mr 
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kres działanis władz autonomieznych. Przy tej sposo- 
bności zwrócił Wydział krajowy uwagę c. k. trybunału 
państwa na okoliczność, iż wyrok jego z d. 1. nhja 


1874 1. 65 w tej sprawie w tak niedokładnem i zawi- 
łem streszczeniu w Gazecie Wiedeńskiej ogłoszonym 
został, że zrozumienie 


; € jego bardzo jest utrudnionem. 
Wydział krajowy pozostawił jednak własnemu ocenie- 
niu c. k. trybunału państwa, czyli i jakie kroki z te- 
go powodu zarządzić uzna za stosowne w interesie ja- 
sności stosunków prawa publicznego, których regula- 
torem winne być orzeczenia tego sądu. 

Przyjęto do wiadomości doniesienie ce. k. prezy- 
djum namiestnictwa o udzieleniu najwyższej sankcji 
projektowi do ustawy, udzielającej gminie miasta Bro- 
dy pozwołenie de pobierania przez lat 6 dodatku gmin- 
nego w wysokości 80 pet. do podatku konsumcyjnego 
od napojów gorących i piwą. 

Lichwalono zakupić reałność p. l. 4663/, na umie- 
szczenie szkoły weterynarji za cenę kupna 66.000 zł. 

Przyjęto ofertę Salamona Tauda na wydzierżawie- 
nie propinacji i zakupno browaru w Winnikach. 

W przedmiocie zachowania granie kompetencji w 
sprawach przestępstw polowych uchwalono udać się do 
e. k. wyższego sądu krajowego z prośbą o polecenie 
podwładnym sobie e. k. sądom ścisłego przestrzegania 
postanowień rozporządzenia ministerjalnego z dnia 30. 
stycznia 1860 dz. p. p. 1. 28, a w szczególności &. 1 
tego rozporządzenia. 

Uchwalono zakupić 100 egzemplarzy dzieła dr. 
Piętaka o stowarzyszeniach zarobkowych i przemysło- 
wych. 

Uchwalono 6 orzeczeń Wydziałów powiatowych i 
załatwiono 15 rekursów w sprawach gminnych i bu- 
downiczych. 

Wydano certyfikat szlachectwa Erazmowi Ignace- 
mx 2 im. Nowosielskiemu i synowi tegoż Michałowi 
Śtanisławowi 2 im. Nowosielskiemu. 

. W celu przygotowania zażądanego przez w. sejm 
wniosku o zaniechanie niektórych dróg krajowych po- 
nowił Wydział krajowy rokowania z reprezentacjami 
powiatowemi na podstawie stałych subwenByj dla tych 
powiatów wyjednać się mających; w których dochód z 
myt proponowanych do zaniechania dróg krajowych 
nie dosięga połowy kosztów ich utrzymania. 

Ogłoszono uchwalone przez wys. sejm zmiany $, 
5, 10 i 18 instrukcji administracyjnej z 8. marca 1870, 
dotyczące udzielania kredytów inżynierom okręgowym 
na roboty w zarządzie własnym i uwzględniania pro- 
pozycji konduktorów przy przyjmowaniu drożników. 
Wydział krajowy udał się ponownie do c. k. na- 
miestnictwa względem wykazania c. k. ministerstwu 
potrzeby budowy kosztem państwa dróg ze Zboisk do 
Stojanowa, z Tarnowa do Szczucina, z Krystynopola 
do granicy pod Dołhobyczowem, z Nadbrzezicy do 
Rzeszowa i dojazdów łączących stacje kolei żelaznych 
z najbliższemi drogami bitemi; oraz względem wyje- 
dnania przyjęcia do budżetu państwa nat. 1875 odpowie- 
dniej kwoty tak na powyższy cel, jakoteż na utrzy 
manie z funduszów państwa ważnych pod względem 
nałagłornyci dróg Podgórsko - Bialskiej, Proszwieko- 
Niep omickiej, Gdowsko-Gorlickiej i Gorlieko - Zmi- 
grodzkiej. 

Zatwierdzono ofertę Aieksandra 

stawę materjału konserwacyjnego dla 
Gorlicko - Konieczniańskiej i przyzwolo 
nie Józefowi Philipowi i Herszowi Grii 
dostawy materjału konserwacyjnego z poruczonej Ją- 
rosławowi Odyńcowi dostawy za rok 1874 dla drogi 
krajowej Podwołoczysko Brzeżańskiej. 

Załatwiono w drodze dobrowolnej ugody ostate- 
czny obrachunek z przedsiębiorcami Saulem Pinele- 
sem i Janklem Finkiem z przebudowania dróg krajo- 


Nęckiego na do- 
drogi krajowej 
no na odstąpie- 
nhautowi części 
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-~ — Aha! ozwał się do niej Andrzej jakby ze ana 


przebudzony — muszę ci coś jeszcze powiedzieć I 

— Cob jeszcze powiedzieć — powtórzyła z uśmie- 
chem Salomea — to nie wiele obiecuje ! 

— Tak. 


„ czy widziałaś u mnie fotografię tej la- 
dnej blondynki ? abe. 

— Fotografję blondynki... na którą czasem pa- 
trzysz.. gdy nikt cię nie widzi?... 

ndrzej poczerwieniał trochę na te żartobliwe 
słowa siostry. 

— Widziałem się z nią dzisiaj wieczorem ! odpo- 
wiedział i potarł ręką po czole. 
— Widziałeś się z nią dzisiaj 
rzeniem powtórzyła Salomea, 

— Tak jest. Rodzioe jej przypadkiem zatrzymali 
się kilka godzin na dworcu kolei, 
Salomea «s uwagą spojrsała na 
śliła się. 

— Ktoż są ci rodzice tej pięknej blondynki? za- 
pytała po chwili. 

— Kodzice jej... 
Andrzej. 

— Nie mi więcej nie powiesz ? 

Andrzej zaśmiał się i żartobliwie wskazał na kar- 
ty babuni. 
,, — Tyle wiem co babunia — rzekł z usmiechem — 
NA tylko damę czerwienną, a inne karty... są za- 
ryte 


— lnne karty są zakryte? powtórzyła Salomea 
większą jeszcze uwagą spojrzała na brata. 

Andrzej miał w tej chwili twarz tak o 
takie zadowolenie małowało się w jego oczach i z ta- 
a natężoną ciekawością zaczął słuchać nowej dykte- 
ryjki pana Wojciecha, że Salomea uznała za rzecz 


stósowną, brata o nie więcej nie pytać, 


? z głębszem wej- 
brata i zamy- 


są z Ukrainy! odparł krótko 


iz 


A wtej chwili był już pan Bliimle we fabryce , 
ale do pieców wcale się nie spieszył, Fryderyka i sy- 
nowie już dawno spali. Cicho na palcach posunął się 
do swego pokoiku i siadł przy biurku tak samo, jak 
to już raz widzieliśmy go po rozmowie z panem Woj- 
ciechem. y 

Jak wtedy tak i teraz wyjął pan Blümle ćwiartkę 
listowego papieru i założył świeże pióro. List, który 
teraz do' swego stryja w Berlinie pisał, był jeden 
z tych listów poufnych, jakiemi od czasu bitwy pod 
Sadową zwykł obsyłać bogatego bankiera. Nie byty 
to już zwykłe listy familijne, które dawniei pisywał, 
ale były niejako raporta tego, co w koło siebie wi- 
dział i słyszał. Miały one już niejako honor policyjny, 
który okazywał jasno, że piszący nie jest prostym 
pracownikiem w obcym kraju, który dla zarobku ta 
przebywa, ale jest agentem pewnych usiłowań pań- 


a — zę 
„WERE. SE 


Gion Fe M = 


wych Sanocko-Przemyskiej i Sanocko-Rzeszowskiej w 
iatach 1871, 1872 i 1873; tudzież ostateczny obrachu- 
nck z Mich«łem Bartlem i Bsrlem Nea Walióórea co 
do dostawy szutru dla drogi krajowej Liwowako-Roha- 
tyńskiej za rok 1873. 

Rozpisano licytację na budowę zerwanego przez 
wylew Sanu mostu na drodze krajowej Bełzecko -Ja- 
rosławskiej pod Jarosławiem. 

Na podstawie udzielonego przez ck. namiestnictwo 
rachunku konkurencyjnego drogi krajowej Sanocko-Prze- 
imyskiej za lata 1869 po koniec czerwca 1873, upo- 
mniał sie Wydział krajowy o zwrot reszty kasowej i 
sc'ągunych zaległości konkurencyjnych. 

Dla ułatwienia zarządu drogi krajowej Czortko- 
rako-Manasterzyskiej, nabyto na rzeez funduszu krajo- 
wego pod korzystnemi warunkami realność prsy tejże 
drodze na pomieszczenie drożnika. 

Zamianowano Witalisa Jaksę Chamca kondukto- 
rem drogi krajowej Liwowsko - Rohatyńskiej i przenie- 
siono ze względów służbowych konduktora tejże dro- 
zi, Józefa Barancewicza na drogę krajową Podwoło- 
wżysko-Brzeżańską. D. n.) 
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Ziemie Polskie. 


Statystyka jest pochodnią wyświecającą najle- 
piej stosunki danego kraju, i dlatego spieszymy lite- 
ralmie przedrukować z korespondencji miejskiej do 
Dziennika Poznańskiego ustęp, tyczący się siedmnastu 
wyższych zakładów naukowych w W. ks. Poznań- 
szsiem. Oto co korespondent podaje: W następują- 
cech dwóch wykazach znajdują się zestawieni ucznio- 
w.a do 17 wyższych zakładów naszego W. ks. Po- 
zaańskiego uczęszczający, wedle narodowości podziele- 
ni. Czerpałem te liczby z źródeł rządowych, bo z 
vrogramów przeważnie z roku 1872 i 1873. Przyta- 
«zam zaś tylko ogólne liczby uczniów każdej szkoły i 
uszniów, którzy ukończyli swe nauki. 

Ogólna liczba wawystkich uczniów. 
Polacy Niemcy żydzi og. suma. 
37 666 


Poznań: Marja Mag. 631 16 
= gimn. ewan. 15 254 300 569 
3 szkoła real. 173 175 131 479 
Ostrów : gimnaz. 307 100 94 501 
rem : - 230 54 52 336 
l aowrocław „ 76 89 52 217 
ttniezno  „ 128 93 56 277 
J.eszno i- 100 150 105 355 
irotoszyn ,„ 30 137 82 249 
Rəgożno , 43 86 39 168 
Pita _ 17 196 34 247 
Bydgoszcz y 16 380 90 486 
5 szk. real. 19 434 87 540 
Międzyrzecz : gimn. 27 110 17 154 
1'rzemeszno E 45 32 25 102 
VVschowa szk. realna 25 125 14 164 
Rawicz 28. w229 83 338 
1892 2679 1277 5848 

*“ Wykaz abiturjentów. 
Polacy Niemcy żydzi Razem 

Poznań: Mar. Magd. 39 3 7 49 
>, gmin. ewang. — 9 10 19 
E szkoła realna 1 — 2 3 
Ostrów : gimnazjum 15 4 6 25 
Srem a 24 9 1 34 
Inewrocław ,„ 1 2 — 3 
(rniezno A 3 1 z 4 
leszno 5 4 6 ti 11 
Krotoszyn 5 2 8 z 10 
Piła m — 4 1 5 
Bydgoszcz , — 8 2 10 
7 szkoła real. — 5 — 5 
Międzyrzecz: gimn. — 8 1 9 
'Vschowa: szkoła real. — 3 z 5 
Rawicz 7 — 3 2 5 

Razem 89 73 39 


20 
I cóż nam te liczby powiadają? Oto, że na ogól- 
ną liczbę 5848 uczniów nczęszczających do szkół wyż- 
szych przypada na 
Polaków 327/,0/, 
Niemców 455/, , 
żydów — 216/, » 
Z ogólnej zaś liczby młodzieży, która ukończyła 
szkoły przypada na 
Polaków 44'/,/, 
Niemców 367/, » 
tydów 199 r 
Widzimy z tych cyfr, że Polacy stosunkowo naj- 
większy kontyngena młodzieży kończącej szkoły wy- 
kazać mogą, podcsas gdy Niemcy największą ilość w 
ogóle do szkół posyłają. Przekonać się stąd możemy, 
i Ło także na przyszłość sobie tuszymy, że rząd mimo 


stwa, do którego ią 1 duchem należy. A usiłowa- 
nia te, wedłag jego przeosacia, objawiły się żądzą, 
rozprzestrzenienia się we wszystkich możliwych kie- 
runkach. 

— „Już w poprzednim liście moim oznajmiłem ci 
kochany stryju — pisał między innemi — że po po- 
wrocie młodego dziedzica majątku Odrzańskiego sy- 
taacja zmieniła się. Oznaczyłem dokładnie owa zmia- 
ny, a dzisiaj z niepokojem donoszę, że nietylko to, 
czego się obawiałem, spełniło się, ale nawet jest za- 
krój na gorsze jeszcze rzeczy. Nabycie tego majątku 
na własność uważam od niejakiego czasu za rzecz pa- 
trjotyczną. Patrjotysm ten jest tem łatwiej do zreali- 
zowania, że w gruncie jest bardzo dobrym interesem. 
Jest to tak zwany majątek przyssłości. Daisiaj nic z 
niego nie wyciśnie (rozumie się prey racjonalnem go- 
spodarstwie, bo niszcząc go, możuaby wiele wydobyć) 
ale za lat kilka, gdy kolej wicynałma bezpośrednio do- 
tenie jego lasów, gdy dochód z fabryki w całej pełni 
się okaże, to wartość jego w trójnasób urośnie. Może- 
y nawet przy publicznej sprzedaży śmiało stanąć do 
«upna, bo nad nas nikt więcej za niego nie ds. Zy- 
dzi tutejsi, którzy na publicznych licytacjach majątki 
kupują, obliczają tylko wartosc na oko — co oko wi- 
dzi i co natychmiast da się spieniężyć. Główną rolę 
odgrywają lasy. Zyd kupiwszy dobra wycina zawsze 
lasy, sprzedaje hurtem za bezcen — a że taki nagły 
dochód najczęściej wynosi tyle, ile cały majątek go 
kosztował, rzuca więc opnstoszałą ziemię pierwszym 
lepszym nabywcom (przez co cena ziemi bardzo się 
zniża) i z małym lecz doraźnym zarobkiem przerzuca 
swój kapitał na pole innej spekulacji. Jeżeli taki ży- 
dowski kapitał po kilku dobrach ziemskich się prze- 
sunie, zostawi po sobie takie same ślady ruiny i spu- 
stoszenia, jakie zostawiał napad dzikich hord tatar- 
skich !— Dla tego majątek Odrzański nabyty ze swe- 
mi podziemnemi skarbami, których żyd niszczyciel nie 
widzi, będzie nam wielkie kiedyś przynosił korzyści, 
jeżeli zważymy, że będzie oazą śród spustoszałej zie- 
mi, nad czem nietylko żydzi - niszczyciele, ale i sami 
dzisiejsi dziedzice pracują systematycznie !.. .....Chodzi 
o to, aby majątek Odrzański, który może być wybor- 
ną placówką naszej rozszerzającej się kultury, z rąk 
nam się nie wymknął. A wymknąć się może w dwo- 
jaki sposób. , d 

Pan Andrzej może przy publicznem zaufaniu, ja- 
kiem go właśnie dzisiaj zaszczycono, wejść na drogę 
jakich aaczęśliwych spekaulacyj, jak to niektórzy z jego 
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ogromnych trudności, jakie stawia naszej młodzieży , 
swego celu, aby ją zgermanizować, na tej drodze nie 
dopnie. Z drugiej zaś strony nie trudno z tych cyfr 
wyczytać, że stosunek młodzieży niemieckiej, kończą- 
cej szkoły, dla tego wypada niekorzystniej, że prócz 
sawodn handlowego i przemysłowego ma nadto otwar- 
ty przystąp do karjery na urzędników w administracji, 
w sądownictwie, przy poczcie i tylu innych, dokąd 
dla naszej młodzieży droga albo zamknięta, albo ta- 
kiemi trudnościami hamowana, że nie warto jej się od- 
dawać. Ztąd też znaczniejszy zastęp młodzieży nie- 
mieckiej opuszcza szkoły nie ukończywszy ich i prze- 
chodzi do zawodów odpowiednich swemu wykształ: 
ceniu. 
Lecz przypatrzmy się teraz odwrotnej stronie me- 
dalu. Według popisu przez władze rządowe dokonane- 
o liczy ludność Wks. Poznańskiego przeszło 1'/, mi- 
liona mieszkańców. Z tej liczby przypada według tych 
samych źródeł 
na Polaków przeszło 800 000 
na Niemców 7 600.000 
na żydów około 100.000 
Jeżeli z temi teraz cyframi porównamy liczbę do 
szkół uczęszczającej młodzieży, z boleścią serca się 
przekonamy, że na 
1000 Polaków przypada 2'/, uczniów polskich , 
„ Niemców 5» Aie niemieckich , 
„ żydów », AA4  „ żydowskich 
do szkół uczęszczających. 
Tu widzimy znowu, jak mimo ogólnego uzdolnie- 
nia młodzieży naszej jnż to z powodu materjalnego 
niedostatku już to w skutek niedbalstwa naszego w 
tyle po za żydami i Niemcami pozostaliśmy.* 


Austrja i Węgry. 


* Ogłoszenie dodatkowe listu cesarskiego do pro- 
zydenta ministrów, hr. Andrassego 0 nomniacjach w 
ministerstwie wojny uratowało formę konstytucyjną i 
położyło koniec rozaumowaniom: dzienników nad tem, 
dlaczego dymisja Kuhna i nominacja Kollera nie miały 
kontrasygnatury hr. Andrassego. 3 
4% Na posiedzenin Izby niższej sejmu węgierskiego 
d. 20go b. m. Tisza interpelował prezesa ministrów o 
niespodziewaną ostatnią zmianę w ministerstwie wojny, 
tudzież o brak konirasygnacji jednego ze wspólnych 
ministrów na piśmie odręcznem cesarza. Prezes mi- 
nistrów przyrzeka dać odpowiedź na najbliższem po- 
siedzeniu Sejmu. Rząd przedłożył lzbie umowę z Ru- 
munią o złączenie kolei żelaznych i zmianę dokumen- 
tu konsensowego z Raby do Oedenburga i budowę 
kolei w dolinie Wagi. 

* Książę Adolf Auersperg jeździł temi dniami do 
Marienbadu, gdzie bawi w kąpielach p. Lasser i kon- 
ferował z nim. Dzienniki domyślają się, że chodziło 
im o pytanie, kogo zrobić namiestnikiem na Morawie 
w miejsce p. Webera, który objął namiestnictwo w 
Pradze. Ks. Auersperg wrócił natychmiast do Wie- 
dnia lecz rezultat tych konferencyj dotąd niewiadomy. 

* Ważny krok zrobiono w obozie klerykalnym. 
Właśnie podczas, kiedy donoszono o rzekomych przy- 
gotowaniach biskupów  przedlitawskich do opozycji 
przeciwko wykonaniu ustaw wyznaniowych , ze Styrji 
nadchodzi wiadomość, że dwaj tamtejsi biskupi: z 
Seckau i Lavant, pisemnie oświadczyli rządowi, że 
wykonaniu tych ustaw nie będą stawiać żadnego o- 


oru. 
PP W Krems rozpoczął się w sobotę zjazd polity- 
czny Niemców niższo-austrjackich, tak zwany Partei- 
Tag, w celu zorganizowania partji niemiecko-demokra- 
zza! w kraju, czyli stronnictwa mj w 

iedniu Deutsche Ztg. Na czele zjazdu stoi Józef 
Kopp. Wybrano wydział i kilka sekcyj podług przed- 
miotów, a uczestników zebrało się około 200. 

* Cesarz austrjaczi był dnia 19. bm. w obozie 
pod Briick, i zawiadomił tamże, że na dłuższy czas 
przybędzie do obozu areyksiążę Rudolf. 

* W miejsce dr. Kochanowskiego, który został 
marszałkiem Bukowiny, wybrano w Czerniowcach burmi- 
strzem adwokata dr. Ambrosa de Rechtenberg. 


Sprawy zagraniczne. 


Francja. Dnia 18. b. m. odbyła komisja kon- 
stytucyjna pierwsze posiedzenie, na którem wystąpili 
orleaniści przeciw legitymistom. Jeden ze stronnictwa 
legitymistów rozwodził się ze skargami z powodu klę- 
ski, jaką zadano idei restauracji monarchicznej, i pray- 
znał w końcu, iż niepodobna teraz myśleć o restaura- 
cji monarchji. Mowca wzywał monarchistów i republi- 
kanów, aby w celu uorganizowania rządów Mac-Ma 
hona pojednali się na podstawie republikańskiej. Wre- 


ziomków praktykują, albo może się ożenić z kobietą, 
która posagiem swoim może mu do uratowania mają- 
tku dopomódz. 

Dzisiaj poprzestanę na zwróceniu uwagi na to po- 
dwójne niebezpieczeństwo. O ile jedno lub drugie zwię- 
kszać się bądzie, nie omieszkam o tem donieść. 

Nawiasem tylko potrącę, że tutejszy sposób za- 
wierania małżeństw na razie nie zwiększa drugiego 
niebezpieczeństwa. W ogóle posagi panien na wyda- 
niu ukrywają się starannie, aby nieznajomą liczbą zwa- 
bić świetniejszego oferenta. Pewien faszywy idealizm, 
że kobieta tylko z bezinteresownego afsktu korzystać 
może, jest płaszczykiem, który zakrywa prawdziwą 
materjalną sytuację, a czuli kochankowie dopiero po 
ślubie dowiadują się, że się wzajemnie oszukali. To 
jednak nie wstrzymuje żadnej kobiety od takiej gry 
zakrytej. Charakterystyczną cechą tutejszej kobiety 
jest, że woli za pierwszy efekt, który olśniewa na 
chwilę, sprzedać całe życie swoje — woli nową fazę 
bycia rozpocząć od kwietnego ślubu i kilka miesięcy 
lub lat świótnej egzystencji i skończyć potem na nę- 
dzy, ubóstwie i rozczarowaniu, niżeli zacząć od sETO- 
mnego związku, a skończyć na dostatkach. To spra- 
wia, że mianowicie majątki ziemskie bardzo cierpią 
na takich małżeństwach i wkrótce przechodzą do rąk 
innych. A naszem usiłowaniem powinno być; aby te 
ręce były nasze... bo za naszemi rękami postępuje w 
ślad nasza idea...“ Tak mniej więcej brzmiał dzisiej- 
szy list pana Bliimle. 

Tymczasem północ „daw 
w całym ogrodzie zaczęły się Już 
zywać. ` 

Pan Blümle spojrzał na niebó. 

Było ono ciemne i niewyraźne jak przyszłość dla 
człowieka, który ją niecierpliwie usiłuje odgadnąć ! 

Tylko z komina fabryki buchały iskry i na no- 
cnem tle nieba zdradzały wewnętrzną i prawdziwie 
piekielną robotę |... 

Od tego widoku zwrócił pan Bliimle znowu ogay 
na list, aby się przekonać, czy atrament już wysechł. 

— Nasza idea... przeczytał aśliideiśi6 ostatnie 
listu słowa, 

Słowa były już suche i świeciły ponętną czarną 
barwą, która tylko od białego papieru odbijała żało- 
bnie jak barwa grobowa... 


KONIEC TOMU PIERWSZEGO. 


jaż dawno minęła, a koguty 
po raz drugi od- 


szcie przemawiał za utworzeniem izby wyższej i za 
prawem rewizji konstytucji. Równocześnie ks. Audif- 
tret-Pasquier zrobił krok zbliżenia się do lewego środ- 
ka. Prezydujący prawego środka oświadczył, że jeśli ` 
republikanie zgodzą się na księcia Aumale jako wice- 
prezydenta republiki, orleaniści przyłączą się do wnio- 
sku Póriera; w przeciwnym razie nie ma porozumie- 
nia. Legitymiści naradzają się nad nowym planem 
przywrócenia monarchii. A gdyby ten drugi plan nie 
znalazł u izby przyjęcia, zamierzają żądać rozwiązania 
Zgromadzenia narodowego. 

Paris-Jvurnal donosi, że ministerjum postanowiło 
zrobić kwestję gabinetową z prawa mianowania bur- 
mistrzów, ale poprzestanie na utrzymaniu obecnego 
trybu do r. 1876. Na posłów do Londynu wskazują 
jenerała Changarniera, ks. Audiffret- Pasquieri Jarnac. 

Minister spraw wewnętrznych Fourtou oświadczył, 
iż zrobi kwestję gabinetową z prawa mianowania bur- 
mistrzów. — Deputacja legitymistów udała się do 
Frohsdorf, aby skłonić hr. Chamborda do przyjazdu 
do Francji. 

Księżna Małgorzata, żona Don Carlosa, przybyła 
tu w przejeździe do Szwajcarji. 

egitymistowscy deputowani Lucien, Brun i Ca- 
zenowe de Pradines zasięgali u hr. Chamborda infor- 
macji co do dalszego postępowania. Stosownie do tych 
wskazówek ms dążyć stronnictwo to do podniesienia 
raz jeszeze kwestji odbudowania monarchii. 
, Z Genewy donoszą, że Rochefort wydał tam już 
pierwszy numer swojej Laterne. Wydrukował ją w ty- 
pogra Weresowa w kształcie książeczki czerwonej. 


ismo to rozkupuj - siak 
lie 0 pln w BE nej ilości egzemplarzy po 


Niemcy. 
czyków. W 
smarka bard 
szego ladu, 


Niemcy zabierają się teraz do Duń- 
północnym Szlezwiku wystąpił rząd Bi- 
zo energicznie przeciw agitacjom tamtej- 

niezadowolonego z opieki niemieckiej. 
Z Apenrade donoszą, że podporucznika Sórensen ska- 
zano na banicję za współudział w redagowaniu wro- 
giego państwu niemieckiemu dziennika Freya. 


Nord ogłosił w dosłownem b 


odstawie którego toczyć się NE au pipiokt na 


K ają obrady braksel- 
skiego kongresu między-narodowego w sprawach praw 
narodowych podczas wojny. Projekt podzielony jest 
na rozdziały następujące: O władzy wojskcwej w kra- 
ju nieprzyjacielskim; różmiea między żołnierzami czyn- 
nymi w boju a ezłonkami wojska nie występującymi 
odczas bitwy z orężem; dozwolone a niedozwolone 
rodki w prowadzeniu wojny; oblężenie; bombardo. 
wanie; instytucja szpiegów; jeńcy; ranieni; władza 
ozób wojskowych względem osób cywilnych; rekwizy- 
cje; kontrybucje ; parlamentowanie; kapitulacje; za- 
wieszenie broni; represalja. 


Kronika. 


(a. 22. czerwca! 


Wyścigom konnym na błoniach janowskich 
sprzyjała wozoraj piękna pogoda, która w przymierzn z 
niedzielą tłumy pieszej i jezdnej publiczności zwabiła na 
to widowisko, Wypadło ono znacznie lepiej, niż w osta- 
tnich kilku latach, w których zawsze prawie tylko hr, 
Taruowscy z hr. Stefanem Zamojskim ubiegali się o na- 
grodę. Tym razem było więcej koni różnych właścicieli. 

A Do biegu pierwszego o nagrodę Towarzystwa, 
r złr., z metą 848 sążni, DY cztery konie : Misio- 

uctor p. K. Ochockie uaw p. Mysżowskiego, Prób- 
ka hr. a ae. y H Para br. Zamojekie- 
go. Zuaw prowadził bieg, po krótkiej walce z Misiem- 
Seductorem i % Próbka wziął stanowczo górę u słupa 
dystansowego i wygrał. Misio, który przed rozpoczęciem 
gonitw wyrwał się był ze stajni i całą godzinę uganiał 
po polu, nim go złapano, mimo tego zmęczenia i nadwe- 
rężenia nogi, przybył trzeci, drugą była Próbka, Para 
została zdystansowaną. Godnem uwagi jest, że trzech 
dżokiejów Anglików pobił tym razem na Zuawie p. Piotr 
Mikołajek, który ważył o pisó funtów więcej niż od nie- 
go wymagano. Bieg trwał 2 minuty i 1 sekundę. 

Bieg Il. o nagrodę dam miał trzech uczestników. 
P. Tnozyński jechał na Lentuchu hr. Tarnowskiego z Cho- 


zaelowa, porno pa Dywidenda E eTa Zart na bok, 
ywidendzis p- br. Heydla. Zari- 


młody hr. Piniński na 
na-bok wysadził sią Z poczatku na przód, ale w ostatniej 


trzeciej części drogi wyprzedziły go obydwa tamte konie. 
Leniuch przybył Pe Dywidenda druga. Metę wy- 
noszącą 848 sążni przebyli współzawodnicy w 1 minucie 
ib? seknndach. 


Siedm koni wzięło udział 


w trzecim biegu,o 


200 dukató e 
nagrodę cesarska atow, z metą 1696 sążni: Ka- 
pituła i Latawwa p. K. Ushockiego, Idalka p. W. Oche- 
okiego, a-banque p. Cieleckisgo, Oleś hr. Tarnowskiego 


z Chorzelowe, Vinaigrette ; Luxor hr. Tarnowskiego Z 
Dzikowa. _ + przodował i wygrał, o drugie miejsce 
stoczyła 519 Z8JMUJĄCA walka między końmi p. Ochockie- 

o i dzikowskiemi. Lajawica była drugą, trzecim Lusor, 
chociaż nieco kulał, Wszystkie konie w ogóle trzymały 
się wybornie 1 w małych odstępach minęły metę. Bieg 
trwal 4 c 19 sekund. 

astapi najciekawszy bieg o pierwszą nagrodę 
cesarską (500 dukatów) z if 2120 sążni (29/, mili 
ang.) Zaowu jeden Niemiec kusił się o dukaty, mianowi- 
cie hr. Hencke|- Donnersmark, którego konie dokazują cu- 
dów na różnych torach europejskich. Jego Young Bucca- 
neer prowadził większą część biegu, napierany przez Stań- 
czyka hr arnowakiego z Chorzelowa. Biegły jegzcze 
także: Hannah hr, Tarnowskiego z Dzikowa i dwa konie 
p. K. Ochockiego Marshall, r. z. kupiony w Wiednin i 

Natalia własnego ohown. Stańczyk zmęczywszy Prusaka 
i mebig, przyzostał się w końcn— jnż, już Niemiec dobie- 
gal do mety, gdy nagle konie p. Ochockiego przeminęły 
ów niego jotem strzały i wśród radośnych oklasków pu- 

- „OZDOŚCI grały. Marshal wziął pierwszą nagrodę, 
Natalią drugą, Young-Buccanter musiał kontentować się 
trzeciem miejscem. Bieg trwał 5 minut 14 sekund. 

, o piątego biegn o nagrodę Towarzystwa (100 
zir.) z metą 1272 sążni stawiły się 4 konie: Protection 
P. K. Ochoskiego, 70-ona p. Mysłowskiego, Zorza p. Cie- 
leckiego i Zołądź br. Tarnowskiego z Chorzelowa. Na kia- 
Czy p. Ochockiego jechał p. Tuoryński, Zorza prowadziła 
bieg — gle pod koniec P rotection wzięła górę tak sta- 
nowezo, że wygrała „jak chciała, tj. zwalniając jnż na- 
wet biegu. Drugą była To-ona. 

Konie p. K. Ochockiego wygraly wczoraj razem 
4887 złr. 
<kWybór rektora wszechnicy lwowskiej na rok 


szkolny 1874/5 odbył się dnia 19, bm.*Na 12 głosujących 
otrzymał dr Maurycy Kabat 11 głosów. Jeden głos otrzy” 
mał dr Buhl. 

© karambolu na stacji Czerepkowce, kolei lwo- 
wsko-czerniowieckiej, obiegają po Lwowie przeróżne za- 
straszające wieści. Mówis o 20 zabitych itd. — Są to 
wieści przesadne — ile mogliśmy się dowiedzieć — zo- 
stało tylko do 10 osób lekko rannych. Dyrekcja kolei 
powinna sama ogłaszać w takich razach dokładne cyfry, 
i tem samem uniemożliwić rozsiewanie przesadnych wie- 
ści. — Winnym w tym wypadku ma być urzędnik, peł- 
niący służbę; winnym wobec dyrekcji — zaś wina wo- 
bee publiczności cięży na dyrekcji i zarządzie, którzy ob- 
ciążają peraonal pracą nie do uwierzeniu — notabene za 


owo Ji OEM a a in 
najlichszem wynagrodzeniem. Wkrótce podamy obszerniej- 
szy opis tej „służby“ kolejowej i wyksżemy jak niego- 
dnie wyzyskują pracę ludzi, którzy losem zmuszeni, albo 
fałszywą nadzieją widoków, szukają przy kolejach karje- 
ry. Karjerę można zrobić ale tylko przy protekoji lub fa- 
milijnych koneksjach z Verwaltungeratami i dyrektorami, 
i mało co robiąc — pobierać grube pensje — jeżeli je- 
dask tego kto nie ma, zasługą rzadko się dobije;' pozo- 


, stanie tylko całe życie „niewolnikiem“ w najściślej- 


szem słowa tego znaczeniu. 

Może tem powsirzymamy nie jednego młodego czło- 
wieka, dla którego ideałem jest: „karjera przy kolei“ — 
od starania się o to dobro — a nakłonimy do szukania 
pracy na innem, wdzięczniejszem polu. A wtedy może 
potrafią i dyrekcje szanować ludzi, gdy im tych za- 
braknie. 


Doniesienia policyjne. Dnia 19, bm. w po- + 


łudnie na placn Krakowskim zbliżył się do włościanina Fed- 
ka Kulika z Nikonkowie nieznajomy mu izraelita i wszedł. 
z nim w rozmowę. Gdy po chwili izraelita odazedł, spo- 
strzegł włościanin, że mu z kieszeni wyciągnął pulares, w 
którym było 51 gld. 80 ot. Włościanin doniósł o tem: za- 
raz policji, która w parę godzin wyśledziła i aresztowała 
nieznajomego izraelitę w osobie znanego złodzieja kieszon- 
kowego Salomona Kuh, w którym też poszkodowany spraw- 
cę tej kradzieży poznał. — Inżynierowi Stanisławowi Jar- 
mundowi ukradziono w nocy na 19. bm. w pobliżu rogatki 
Żółkiewskiej z wozn torbę podróżną, w której się znajdo- 
wały : przybory do rysowania w czarnym futerale znaczo- 
nym lit. S. J., mapy i papiery tyczące się gminy Żełdeć, 
kołdra pokryta materią żółtawego koloru. 2 prześcieradła 
i bielizna. — Dnia 18. bm. w południe w koszarach na 
placu Franciszkańskim odebrał sobie życie wystrzałem z ka- 
rabinn szeregowiec pułku hr. Gondrecourt, nazwiskiem Jan 
Peczonka. 


Dr. Stanisław Skobeł, Krakowianin, został 
mianowany asystentem w powszechnej poliklinice wiedeń- 
skiej, w oddziale dla chorób skórnych i syfilitycznych. 


Zapiski djecezjalne. Ks. Eugenjusz Dzerowicz 
objął zawiadowstwo gr. kat. probostwa w Bóbrce. — Ko, 
Aleksander Stefanowicz objął posadę katechety w semina- 
rjum nauczycielskiem we Lwowie. — Ks. Stanisław Nowo- 
sada wprowadzony został w zawiadowstwe gr. kat. kape- 
lanji w Małaszowcach. — Ks. Seweryn Hojnacki, admini- 
strator gr. kat. kapelanji w Rostokach-Wielkich , opnścił 
samowolnie tę posadę. "Tymczasowe zawiadowstwo pomie- 
nionej kapelanji powierzono ex enrrendo ks. Janowi Dar- 
kotowi, gr. kat. piebsnowi w Nowej-Wsi. — Ks. Mikołaj 
Ogonowski objął posadę gr. kat. wikarego w Stanisławowie. 
Ks. Jaljan Grzybowicz objął posadę wikarego przy kr. kat. 
probostwie w Hołhoczach, a jego miejsce zajął ks. Enge- 
njusz Nieminowicz. — Ka. Klemens Zarzycki otrzymał ka- 
noniczną instytucję na probostwo w Stryjówce. — Ks, An- 
toni Wołoszczak administrator gr. kat. probostwa w Lipie, 
uwolniony został z tej posady. — Ka. Alfons Koreywo o- 
trzymał dnia 11. bm. kanoniczną instytnoję na rz. kat. pro- 
bostwo w Krakowen. — Ks. Jan Leja objął obowiązki wi- 
karego przy rz. kat. probostwie w Bolesławicach. — Ke. 


dakób Matura, wikary przy rz. kat. probostwie w Szaflw- 
rach, umarł d. 4. bm. 


Złoczów 19. czerwca. (Koresp. Dzien. Polsk.) Ko- 
respondencja ze Złoczowa w N. 136 Dzien. Polsk. zawie- 
rające sprawozdanie z odbytych w maju br. roków sądów 
przysięgłych sprawiedliwe oddaje uznanie mężom prrysię- 
głym z różnych stanów zebranym, że z głębokiem przeję- 
ciem się ważnością swego zadanie , bez względu ne straty 
materjalne, jakie ponieśli, oddawali się całkowicie sprawom 
ich orzeczenia poddanym, i że werdykty były snmienne. 
Z tem sprawiedliwem uznaniem nie całkiem licnje twier- 
dzenie, że jedno orzeczenie tych sumiennych przysięgłych 
okazało, iż trudno oswobodzić się od. pewnych zestarzałych 
przekonań, jeżeli ono dotyczy pewnych stanów a według 
szan. korespondenta, uwolnienie strzelca dworskiego, który 
w chwili noieczki zabił szkodnika lasowego, ma być wy- 
nikiem zastarzałych przekonań pewnych stanów — więć 
niesumienne. 


Wobec wykuzu stanu i zatrudnienia każdego z mężów 
przysięgłych, zawartego w tej samej korespondencji, niepo- 
dobna pojąć, który to stan w skuiek zastarzałych przeko- 
nan przeważał przy owym przez korespondenta potępionym 
werdykcie. Nie ulega wątpliwości, że korespondent wska- 
zuje na takzwaną szlachtę, tj. właścicieli dóbr większych, 
ale ci nie mogli być w więkazości, kiedy wszystkich wła- 
ścicieli większych posiadłości było ledwie czteru. Otóż nie 
przestarzałe przekonanie pewnego stanu, lecz sumienie re- 
prezentantów najrozmaitszych stanów nie znalazło w tym 
szynie winy, w którym ją szan, korespondent znajduje, a 
ozy nie znano winy dla tego, że dano wiarę tłumaczenin 
się obwinionego, iż biegnąc ze strzelbą za uciekającym 
szkodnikiem „strzelba przypadkiem wypaliła”, czy też, jak 
się dawały słyszeć zdania pojedyńczych osób, że „za zło- 
dziejem wolno przecież strzelać“, to, gdy przysięgli powo- 
dów, które ich do werdyktu zaprzeczającegi skłoniły, nie 
wyjawili, trudno z pewnością wiedzieć, to jednak jest pe- 
wnem, że zarzut przesądów czy uprzedzeń stanowych wo- 
beo takiego pomięszania wszelkich stanów, iż żaden nie 
miał większości, jest niesprawiedliwym. 

Słusznem jest także uznanie sumienności i zdrowego 
sądu pp. Ornsteina i Simona, ale bezstronnie patrząc, to i 
wielu innych a może i wszyscy równie sumiennie postępo- 
wali i równie zdrowy sąd objawiali, czy zaś dr Ornstein 
wpływał na zdanie i orzeczenie przysięgłych, trudno twier- 
dzić lnb zaprzeczać, gdy do tego przysięgli nie przyzna- 
wali się, to jednak można z pewnością twierdzić, że wielu 
z przysięgłych byłu pełnych wiedzy a zdan i przekonań wła- 
snych tak silnych, że żaden nawet złotowsty adwokat nie 
zdołaiby wplynąć ne zmianę ich zdania, które z wiasnego 
pojęcia sobie wyrobili. 

Należy się uznanie gorliwie i sumiennie pełnionego 
obowiązku obywatelskiego przywięgłym pierwszej kadencji 
sądów przysięgłych w Złoczowie, lecz należy się wszystkim 
bez wyjątku i na tem się opiera nadzieja najpomyślniejsze- 
go rozwoju tej dla sprawiedliweści jak i pomyślności kraju 
ważnej instytncji. 

Aby zaś zawsze równą gorliwość obywateli kraju dla 
tego szczytnego i nader ważnego obowiązku utrzymać, na- 
leży, o ile tylko z dobrem instytucji sądów przysięgłych 
pogodzić można, ulżyć obywatełatwu tego ciężaru, nie na- 
rażając ich na większe straty materialne, jak jest nie- 
zbędnem. 

Mężowie przysięgli poza granicami głównego miasta 
są przeważnie rolnikami a to właścicielami i dzerżawcami 
tak większych jak i mniejszych posiadłości rolnych. Przy 
wyznaczenin więc roków sądów przysięgłych należałoby 
uwzględniać, aby owe crasy, które szczególnie wymagają 
czynności gospodarza-rolnika, były wolne. 

W Złoczowie druga kadencja wyznaczona na Í. sier- 
pnia br. wiaśnie na czas Żniw, a gdy spraw jest tak wiele, 
że prawdopodobnie diużej jak miesiąc potrwa ta kadencja, 
przeto też kilkudziesięcin gospodarzy będą na zbyt dotkli- 
we straty narażeni, gdyż przez cały ozas żniw nie mogą 
być w domu obecnymi. To wszystkich dzierżawców i wła- 
ścicieli mniejszych, choóby kilkudziesigcin lub i stumorgo- 
wych gospodarstw może do ruiny doprowadzić, a wtedy 
gorliwość obywatelska ustanie i sama instytucja może sią 
zachwiać. 

Otóż do p. prezydenta wyższego sądn krajowego, od 
którego oznaczenie terminów na roki sądowa zależy, odno- 
szą się przysięgli okręgu sądu złoozowskiego z prośbą o ur 
względnienie na przyszłosć tych właściwości igh stanu i 
zatrudnienia. : 
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Kolej arcyksięcia Albrechta urządza jak 
zię dowiadujemy, z powodu otwarcia „tunelu kolei węg.- 
gal. w Łupkowie, przezco bezpośrednia i najbliższa komu- 
nikacją między między Galicją a Węgrami osiągniętą zo- 
stałą, wspólnie z sąsiedniemi kolejami pociąg ze Lwowa 
do Pesztu po znacznie zniżonych cenach, tak, że bilet do 
jazdy tam i napowrót 2. klasą kosztować będzie 26 złr. 
27 cnt., trzecią zaś 16 złr. 86 ent. Pociąg odejdzie fze 
Lwowa dnia 28. b. m. o godz. 4. min. 43 rano, a przy- 
będzie do Pesztu 29. czerwca o godzinie 5. min. 37 rano. 
Powrót nastąpić może w przeciągu dni 10eiu. 4 

 Nadarza się przeto, mianowicie właścicielom węgier- 
skich Ostbanów, zamierzającym udać się na zgromadzenie 
skcjonarjnszów tej kolei, doskonała sposobność skorzysta- 
nia z ułatwionej jazdy, zgromadzenie bowiem odbędzie się 
w Peszcie dnia 30. b. m. 14 

Korespondencja od Redakcji. Szanowne- 
go „Smoka z pod Wawelu* upraszamy o nadesłanie swo- 
jego metrykalnego nazwiska, które pozostanie w naszej 
tajemnicy. 


Z izby sądowej. 


(Proces Piotra Onyszczaka, 2. b. m.) 


Skład trybunału: przewodniczący radca Kola- 
siński, sędziowie pp. rr. Jasihaki, Nykisz i 
Kriegseisen, ten ostatni jako zastępca. P. Cichocki, 
praktykant mądowy, trzyma pióro. i 
i Prokuratorje Badana p. Sawczyński Teofil. — 


wą rz 


Obrońcą obżałowanego jest dr. praw Janowiez; «dr. m. 


fe, Tangel, jako lekarze rzeczoznawcy 


Karcz i 
greir sądu przysięgłych: pp. Orłowski Fe- 
liks, Stoppel Józef, Grabowski August, Kozłowski 
Józef, Burker Zallel, Smutny Jan, Poliwka Jau, dr. 
fl Radziszewski Bronisław, Izdebski Antoni, Pins 
Mojżesz, Kozłowski Franciszek, Rosensztrauch Ze- 
lik i zastępca Turski Sylwester. | | 
Dnia 2. b. m. toczył się w tutejszym sądzie krajo- 
wym proces niezwykły, na szczęście może jedyny w swoim 
rodzaju. Nie mogliśmy go wprzód podać z powodu, że 
właśnie wtenczas byliśmy zmuszeni drukować proces pra- 
sowy naszego Dziennika. Stawał 70-letni starzec, obwi- 
nieny © zamordowanie własnego syna. c. 
Piotr Onyszczak z Sucholesia, przysiółka Sieniawki, 
blisko Lubaczowa, wszystko co mógł uczynił dla syna; 
ożenił go z dobrą kobietą, oddal mu chatę, gospodarstwo, 
grunt i dobytek, i spodziewał się spocząć na starość, pa- 
trząc na szezęście swego jedynaka, ale nie tak się stało. 
Dmytro był złym synem. Dorwawszy się „do ojcowizny. 
począł hulsó, żonę zaniedbywać, pomiatać ojcem, i w krót- 
kim czasie wyszedł na pełnego łotra. Łzy żony nie skut- 
kowały, napomnienia ojcowskie jeszcze mniej. Starzec za 
późno się dowiedział, że ojciec zrzekający się majątku na 
rzecz syna, zwykle traci tem samem wszelką wiadzę nad 
nim, i staje się tylko nieznośnym ciężarem. Milczeć więc 
fak cierpieć ; cierpiał już nie tyle nad „sobą, ile nad 
rycz! ścią synowej i wnuków. Mienie topniało w rękach 
R. ospodarstwa nie patrzał, stał się pijakiem, 
allp Ę DA do karczmy; nieraz zdarl kożuch z ojca 
- Js i Tii do karczmy. Slowa nie można bylo, mu 
owiedzieć ; wnet się porywał do bicia i bił „rzeczywiście. 
E oA ojciec szukał pomecy u „ludzi i Boga; cho- 
dził do wójta i do księdza, lecz później i tego zaniechał. 
Musial siedzieć jak mysz pod miotłą, cicho gdzieś w kącie, 
aby nie rozgniewać syna widokiem swoim. Frzychedziło do 
tego, że nieraz zmuszony uciekać z chaty, szukał przytułku 
u obch, bo się bał nocować z synem pod jednym da- 
chem, a Pasia, synowa jego, zwykle osobno już im jeść 
dawała; mąż siadał do wspólnej misy, a ojciec jadł gdzień 
w kątkn, lnb w sieniach, Trwało to tak bardzo dlugo, 


Zwi zodłudnia: ZŁ. maros r. b., astęrdziesto- 
letni jnż natenczas Dmytro, wrócil jak vwykle pijany od 
: i zaczął się kłócić z ojcem bez najmniejszej 
Daytro strasznie groził ojon. Nie odrzekłszy 

ojciec polazł na piec, gdzie też się schowały dzieci, 
słowa, ot P Kseńka i chłopczyk trzyletni. Dmytro po- 


: letnia 
n niymi rozwalil się i wkrótce zasnął. Pasi w domu 
, 


; 106 168. 
nie było; per żul D Pto „pał adk a b 8 
Zmiețzohalo g i dziad z wnuczętami, cicho 
regu, na -żymże piecu, skuleni dz zaa a 8 
miedrieli, patrząc na spiącego. Dlugo B Leri 
dumany starzec, nareszcie wydobył w ki „yśo gaklaj, 
pasem siekierę i ciął nią trzy razy po 8 ki daai 
Dmytro tylko się zwinął; podniósł nieco g PAR i ariy 
rax drugi oczy i już było po wszystkiem. Kasei 
kiem wybiegła z chaty. A - , 
D bert k iść rzucił na bok siekierę, ważni 
trupa z pieca i począł krew wynosić cebrzykiem. e Ww ; 
tej nadleciała Pasia, żona zabitego. —Tatuniu, coście ZrO 
bili! — pytała blada, stojąca na pregu. — Ja ho załiuu— 
odrzekł ojciec, i gdy Pasia porwawszy z pieca trzyletnie- 
go synka, uciekła do sieni, on ją jeszcze wołał, by przy- 
szła i pomogła trupa obmyć. Pasia uciekła na wieś, Piotr 
sam wziął się do dalszej roboty. Obmył syna, ubrał go w 
czystą bieliznę , położył na tapczanie, nasunął mu czapkę 
baranią na głow9, pozacierał ślady krwi gdzie jeszcze by- 
ły popiołem, i poszedl do księdza prosić o pogrzeb. 
— Cóż to, wasz syn umarł >— pyta. zdziwiony ksiądz 
Paweł Jaworski. — Czemużeście nie dali mi wiedzieć ? 
Przy:zedłbym ze spowiedzią , nie wiedziałem , że byl 


u tam spowiedź, pruszę - Jegomości. _On i 
chodził do spowiedzi — odrzekł Piotr 
yl, dostal jakiejś padaczki, dwa dni tłukł 


— 0o-jemu. 
tak cztery lata nie 
spokojnie. —Pijak D 

ri . : ` umar r - z: H ` 
4 “Dmytro kizoki z nsjgorszej reputacji, ksiądz powie- 
rzył i rzekł : 


— Nieszczęścia nie odrobisz; niech mu Bóg odpuści. 


Pochowam pozajntro, a teraz weź sobie świece, o które 
prosisz. n bi 

Piotr zabrawszy świece, wrócił do domu, ustawił je 
wkoło zabitege, a sam siadł na ławie zadumany i patrzał 
na syna, : a y 

Tymczasem we wsi i karczmie mówiono już, że Piotr 
zabił Dmytra, Nadszedł żandarm Wojciech Bieriacz, usły- 
szał co mówią i poszedł do chaty nieboszczyka. Zastał 
tam tak, jakeśmy mówili. Na tapczanie, obstawiony świe- 
cami, z czapką na głowie, leżał Dmytre, a ojciec sie- 
dział na ławie i patrzał. Piotr został natychmiast areszto. 
wanym. > 
e Kto zabił syna twego? — pytał Żandarm, ściągną. 

ło trupa. 
p Są Gać "krótko „Piotr Onyszczak. | 

Zaprowadzony do sądu powiatowego, ani myślał się 
zapierać. Wyznał, że od dni kilku powziął był ten zamiar; 
że utwierdził się w nim, gdy usłyszał groźbę syna , iż i 
jego i żonę zabije; że pożyczywszy tedy siekierę od stry- 
jecznego brata swego, także Piotrem zwanego, postanowił 
„sprzątugćć syna przy pierwszej sposobności , jaka się na- 
darzy, co też uczynił, gdy synowa z chaty wyszła na 
wieś. — Cóż miałem zrobić, powiedział siedmdziesięcioletni 
starzec; chodziłem po radę do ludzi, chodziłem do wójta, 
chodziłem do księdza, chodziłem do Boga (modliłem się) 
i nie nie pomogło! Zabiłem go, aby złemu raz koniec 
położyć, aby choć troszkę uratować dla wnuków, bo on 
wszystkoby roztracił a w końcu nas pozabijał. _ 

Takie było tłumaczenie się starca w Lubaozowie i ta- 
kież w tutejszym sądzie krajowym. Piotr jest wzrostu śre- 
dniego, przepasany paskiem skórzanym , bosy, ma tylko 
spodnie i koszulę na sobie z zgrzebnego płótna; nawet 
czapki nie widzieliśmy u niego. Siwe włosy, broda i wą. 
By, krótko ostrzyżone. Wiek dawno stłumił jasność oczu 
jego; patrzy jakby przez mglę, długo wodząc wzrokiem 
po stronach, nim utkwi go przed siebie. Podczas rozprawy 
był małomowny i smutny. Głowa mu się trzęsie od stą- 
rości, na nogach ustać nie może czas dłuższy. Zmęczony 
staniem usiadł na krześle i wodził oczyma po wszystkich, 
jakby zadziwiony. — Ne maju ja nyc. Szczo sąd najwyż. 
szy zrobi, to ja ne porażu — mówił starzec, gdy go pyta- 
no, co ma na swoją obronę. t 

wiadkowie stwierdzili wyżej podane fakta na ko- 
rzyść starca. twierdzili, że syn by? niepoprawny, že dla 
ojca byl najgorszy; Że na kilka dni przed swą Śmiercią 
odgrażal się, że zabije i ojca i żonę. Nieraz był Dmytro 
napominany w urzędzie gminnym, ale nadaremno ; _ przed 
14 laty, wójt tamtoczesny użył był na niego oryginalnej 
kary; nie mogąc go obić kijami, poradziwszy się gromady, 
kazał mu dla większego wstydu przed ludźmi, klęczyć w 
karczmie kilka godzin na hreczce gołemi kolanami, Gdy 
przyszło się świadczyć Kseńce, uczyniła to ze łzami. Na 
widek łez wnuczki, zapłakał też i starzec, ale krótko: 
były to jedyne lzy jego. Żona zabitego nie stawała. 

Pan Sawczyński, nie mógl inaczej jak tylko obarczyć 
starca zarzutem popelnionego umyślnie morderstwa, obroń. 
ca zaś pan Janowicz, przyznając, że Piotr zabił syna, nie 
sądził jednak, aby wobec podanych okoliczności, można go 
uważać za zwykłego mordercę. Wymownie skreśliwszy 
dwudziestoletnie cierpienia i poniewierkę , jakiej doznawał 
od syna, przypomniał pan Janowicz sędziom przysięgłym, 
dawne prawo Rzymian, dozwalające ojeu „karać śmiercią 
syna złego, na tej zasadzie, że gdy ojciec pomime wro- 
dzonego, najsilniejszegu jakie jest na Świecie uczucia, u- 
czucia przywiązania ojcowskiego, karze tak srogo syna, to 
z pewnością sąd nie wymierzylby na tegoż Żadnej mniej- 
szej kary. 

— (o! Przypominasz pan tutaj prawa Rzymian? Ależ 
panie, żyjemy w innym czasie, w innych obyczajach i w 
innych warunkach społecznych !... — wola pan Sawczyń- 
ski z trybuny, zerwawszy się bystro na równe nogi. — 
Jestem pewny, że panowie przysięgli nie będą korzystać 
u podobnej cytacj: Jestem pewny, że jednomyślnie odpo" 
wiedzą „tak“, na pytanie, jakio im tu postawi, o ile są- 
dzo, prześwietny trybunał, czy Piotr winień jest lub nie 
morderstwa. Ja sam jestem wzruszony tym niezwykłym 
wypadkiem, ale sprawiedliwości musi się stać zadość. Pa- 
miętajcie panowie, że stopień kary, jaka tu zapewnie pa- 
dnie, pójdzie do łaski Najjaśniejszego Pana, a ten z pe- 
wnością złagodzi. Panowie przysięgli nie dajcie się uwo- 
drié podobnemi cytacjami, jakiemi — przepraszam bardzo 
szanownego pana obrońcę — jakiemi, już doprawdy nie 
wiem dla czego, starał się pan obrońca wstrząsnąć serca 
wasze. i 

Pau Sawczyński skończył i usiadł, pan Janowicz się 
uśmiecha, Trybunał przystępuje do ułożenia pytań; stawia 
jedno tylko: czy się dopuścił lub nie, ojeióc morderstwa 
na synie? i pp. przysięgli wychodzą na ustęp. i 

Przez caly ten czas siedmdziesięcioletni starzec sie- 
dział jak wprzódy, wodząc błędnemi oczyma po wszy- 
stkich, i ciągle milezał, Zal ściskal serce patrząc na 
niego. ” - > : 

W kilka minut wracają pp. przysięgli i pan Radzi- 
szewski w imienin wszystkich , odpowiada tak. Piotr 
zostaje skazany NA śmierć przez. powieszenie. í 

— Slyszy»sz Piotrze, jesteś skazany na śmierć = 
woła przewodniczący. Co ir p AW ad 
damiam cię przeł że wyrok pójdzie pod satwierdzen 
O SA że jaśigisc= drżący ze starości, pedehodzi 
do like simid trybunal prześwietny, globoki ukłon odda- 
je i pa. -m 

— Ne maju nye P buda 
ska łaska, tak nechaj t tak bude. : 

e Sąd skończony, wazyscy 7 miejsc powstejy, "niektórzy 
otaczają Piotra. (  - GM 70- 

x A do cisura pójde wyrok o 3 MŚ. 
letni starzec otaczających, i wodząć zamg one 
Po wszystkich, wychodzi Z sali za woZuym. 


iyc pane powiedzieć. Jak bude pań. 


Dział literacko - artystyczny. 
(a. 22. czerwca) 

Kronika teatralna. W teatrze hr. Skarbka dsi- 
siaj (22. bm.) „Czarne djabły* dramat Wiktora 
Sardou. — Trzeci występ pani Heleny Modrze- 
jewaskiej. 

* W sobotę usłyszeliśmy po raz ostatni pannę Orgeni 
w „Lunatyczce.* Sopranowa partja w tej operze jest osy- 
ste koloraturową, dla tego też wszystkie tego rodzaju spie- 
waczki, wliczając w to sławną Adelinę Patti, uważają tę 
partję za najbardziej popisową. Panna Orgeni śpiewała w 
sobotę jeszcze lepiej, aniżeli w „Łucji“, i pod względem 
koloratury zadowoliła najwybredniejszych nawet znawców. 
Szczególniej zwracają na siebie uwagę tryle, które w naj. 
wyższych nawet tonach bierze równo i pełnym głosem. 
P. Zakrzewski wywiązał się zadowalająco z lirycznej par- 
tji Elwina i przekonał nas, że ten rodzaj śpiewn najbardziej 
się do jego głosu kwalifikuje. Co do p. Zakrzewskiego, po- 
zwolimy sobie zwrócić uwagę dyrekcji na tę okoliczność, 
że tak młodego i niedoświadczonego śpiewaka nie godzi się 
obciążać pracą, głos bowiem przez wysilenie łatwo zmar- 
nować można. Nie cheemy być ezarnym prorokiem , ale 
oby się: nie stało z p. Zakrzewskim to, co z p. Olskim. W 
krótkim czasie może wyeksploatować głos do szczętu, a 
wtedy dyrekcja znowu osiądzie na lodzie, nie mając teno- 
rzysty. Konieczną jest rzeczą, zaangażować jeszcze jednego 
pierwszego tenora, któryby z panem Z. pierwsze partje po- 
dzielał. Nie tylko korzyść dyrekcji, ale i sumienie te na- 
kaznują. Jeżeli to na teraz jest niemożebne, niech przynaj- 
mniej dyrekcja nie używa p. Zakrzewskiego do operetek. 
Spiewak opery może się w operetee tylko zepsuć; tych dwu 
rodzajów śpiewu w jednej osobie w Żaden sposób zespolić 
nie można i nie należy. — Partję hr. Rudolfa śpiewał po 
raz drugi p. Horbowski. Mimo kaiegorycznego twierdzenia 
niektórych , że partja ta jest barytonową , musimy temu 
stanowczo zaprzeczyć. Partja sięgająca od niskiego „as“ 
do wysokiego „0s“, jest azysto basową , tem bardziej r „że 
kompozytor szczególniej w „recitati wach prowadzi ja cią- 
gle w niskim rejestrze. Z powodu basowej cechy partji hr. 
Rudolfa, uważamy ją za zupelnie niestosowną dla p. Hor- 
bowskiego, który ma wysoki baryton. Jeżeli dyrekcja za: 
angażowała stale p. Horbowskiego, powinna mu powierzać 
pórtje stosowne, któremi według naszego zdania są partje 
liryczne barytonowe. Dawać komu partje nie leżące w 
zakresie głosu śpiewaka , jest to prawie niesumiennością. 
Spodziewamy się, Że na przyszłość partję hr. Rudolfa bę- 
dzieśpiewa! tak jak dotychczas p. Borkowski, dla którego ona 
wcale nie forsowną. P. Horbowski powinien śpiewać inne, 
czysto barytonowe partje. Prosimy o to dyrekcję 4 imie- 
nin publiczności. Chóry odgrywające w ,Lunatyczce“ pier- 
wszorzędną rolę, śpiewały bardzo dobrze, szozególniej w 
akcie pierwszym opowiadanie o nocnem widziadle. 


ci z dz. urz. Gas. Karow. z d. 20. czerwca. 
Ed SEE Dh Grzegorz Jenderkowskiego, z powodu poni 
go przeciw niemu pozwu, naznaczony został kuratorem dr. 4: aj- 
gart z zastępstwem dra Baumfelda. — Dla Andrzeja Owczarskiego 
i Józefa Markiewicza naznaczony kuratorem dr. Klemens z zá" 
stępstwem dra Fechtdegen (w Rzeszowie). — Dla Józefa e e 
naznaczony kuratorem dr- Pietrzycki w zastępstwem dra Ringel- 
heima (Tarnów). — Dla Samuela Reichman naznaczony kuratorem 
p. Henryk Martini w Lutowiskach. — Na Karola Serfer uzyskano 
wyrok zapłaty wekslu, który doręczono kuratorowi. dr. Budzyne - 
wskiemu (Sambor). — Wykreślenie prawa dożywotniego używania 
Rozalji Ryba z |, części realności p. 1. 4065/, we Lwowie.— Dla 
p. St. Bohakowskiego naznaczony kuratorem dr. Jarosz z zastęp- 
stwem dra Börsona (N. Sącz). — Domowi handlowemu Halpern i 
Palester wolny zarząd majątku zwrócony. — Li cytacj e. Real- 
ność p. l. 64-55 w Oświęciinie. — Realność p. l. 42 w Białokier - 
nicy, — Realuość p. 1. 78 w Pławce. — Konkursa. Stypen- 
djam o rocznych 480 złr. fuudacji ks. Leoua Sapiehy. — Posada 
rządowa inżyniera z płacą 1000 zł. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Kandydaci leśnictwa, którzy w roku bieżącym chcą 
hyć dopuszeseni do złożenia egraminu ogólnego na leśniczych, 
strażników leśnych lub pomocnikó w technicznych, mają swoje po- 
dania wnieść de ck. namiestnictwa najdalej do końca lipca b. r., 
a to kandydaci zostający w służbie publicznej, w właściwej dro- 
dze urzędowej, inni zaś za posrednictwem dotyczącego starostwa. 
Do podania załączyć należy dokumenta wskazane w rozporządze- 
nie ministerjalnem z d. 16. stycznia 1850. (Dz. p. p. Nr. 63.) 

Czas i miejsce odbyć się mających egzaminów będą później 
przez c. k. namiestnictwo ogłoszone. 

Koło Podgórza pojawił się w ogromnej liczbie od kilku 
dni na kwitnących kłosach żyta chrząszcz „Anisopla fructicola.* 
Rolnicy tamtejsi opowiadają, że przed 14 lub 15 laty także poka- 
zał się chrząszcz taki, w skutek czego prawie połowa kłosów zo- 
stała próżna. 


Ministerstwo węgierskie robót publicznych i komu- 


pika cyj udzieliło p. Zenonowi Krzeczunowiczowi 


ZZOZ 0 p z mn, 


A Z s , właścicielow 
=0rBzowa w Galicji, pozwolenie do przedsięwzięcia wstępnych 
prac technicznych w granicach państwa węgierskiego, a tyczących 
się linij kolei żelaznej wiodącej z Marmarosz-Szigethu do Bucza- 
cza. Pozwolenie rzeczone wydane na rok jeden. 

Nowy Sącz, dnia 19. czerwca. (Korea. Dz. Polsk.) Ceny 
zboża na targu dzisiejszym były następujące: korzec pszenicy 
ed 18—.1; ałr.; korzec żyta od 9—10 złr.; korzec jęczmienia od 
1—38 ałi.; korzeć owsa od 4-450 zir- Z powodu często przecho- 
dzących ciepłych deszczów oziminy poprawiły się i również jak 
Jartyny znajdują sie w zupełnie dobrym stanie. 

_ JRafinerja spirytusu Juliusza Mikolasząa notuje 
ta a stopień 68, spirytus rafinowany s anyłem sio- 
c 


Ostatnie wiadomości. 

W N. f. Presse znajdujemy telegram ze Lwowa, 
donoszący pod datą 20. bm., że ministerstwo wyznań 
cofnęło dane rozporządzenie z d. 13. marca br., gali- 
cyjskim ordynarjatom pozwolenie przyjmowania do 
dyecezji i nadawania posad pomocniczych przybywa- 


a aM a_n 


jącym z Chełmszczysny księżom unickim. Musimy 
czekać potwierdzenia tej wiadomości, gdyż wydaje nam 
się nieprawdopodobną. 

W sobotę wielkie w różnych oko- 
licach zachodniej Przedlitawji, i dlatego to wczoraj 
było takie zimno przykre u nas, 

W przyszłą sobotę członkowie obradującego w Po- 
znaniu sejmu prowincjonalnego udali się o godzinie 
2giej z południa do ks. biskupa i oficjała Janiazew- 
skiego, aby mu złożyć uszanowanie i wyrazić zarazem 
uosmcie wierności i posłuszeństwa dla kościoła. W 
imieniu obecnych przemawiał p. Franciszek Zołtow- 
ski, a następnie p. Kurnatowski wice marszałek sejmu. 

Poznańska kapituła metropolitalna wezwana przez 
naczelnego prezesa o wybór wikarjusza dla archidje- 
cezji poznańskiej, odpowiedziała, jakeśmy donosili o 
tem w czasie właściwym, odmownie. Podajemy dziś 
odmowę tę dosłownie: 

„Jaśnie Wielmożny Pan wezwałeś szanownem pi- 
smem z dnia 9. bm. i r. b. ar. 41/74 niżej podpisaną 
Kida metrolitalną, aby przystąpiła niezwłocznie do 
wyboru wikarjusza kapitulnego dla archidjecezji po- 
znańskiej z powodu, że Najprzewieleb. aroybiskup ks. 
Ledóchowski wyrokiem królewskiego trybunału dla 
spraw kościelnych ustanowionego, z dnia 16. kwietnia 
rb., publikowanym zaś 7. maja r. b., został z piasto- 
wanego przez siebie dostojeństwa złożony, a następnie 
stolica arcybiskupia Gnieźnieńska i Poznańska zawa- 
kowała. 

Tymczasem prawo kościelne katolickie oznacza 
wę, i stanowczo te przypadki, w których opró- 
żnienie stolicy biskupiej ma miejsce i kapituła jedynie 
nietylko jest uprawnioną, ale nadto obowiązaną objąć 
administrację dyecezji, respective wybrać wikarjusza na 
zawiadowcę biskupstwa. W danym praecież razie 
stolica arcybiskupa opróżnioną nie została, jak się 
z wywodów naszego tu w odpisie załączonego poda- 
nia do Izb sejmowych, dostatecznie wykazuje. Widzi- 
my tu przeto zmuszeni w odpowiedzi na szanowne pi- 
smo Jaśnie Wielmożnego Pana uprzejmie oświadczyć, 
że do wyboru, do którego Jaśnie Wielmożny Pan wzy- 
wasz, bez obrażenia sumień naszych i złamania przy- 
sięgi, jakąśmy złożyli, przystąpić nie możemy i nie 
przystąpimy. Poznań dnia 13. czerwca 1874 r. Kapi- 
tnła metropolitalna: podp. ks. Brzeziński, ks. Grandke, 
ks. Polczyński, ka. Janiszewski, ks. Klup, ks. Kazi- 
mierz Dorczewski, ks. Jan Kożmian, ks. Kurowski, 
ks. Maryański, ks. Sibilski. 


a 
KTelegramy Dziennika Polskiego. 


JPeszt 22. czerwca. Wczoraj na konferencji 
deakistów postanowiono odroczyć do ' przyszłej 
sesji wnioski komisji wyznaniowej, a odpowiedź 
prezydenta ministrów na interpelację  Tiszy 
(patrz Austrja i Węgry) o zmianie w minister- 
stwie wojny przyjąć do wiadomości. 

, Rzym 22. czerwc. Wczoraj gdy papież 
pojawił się w oknie Watykanu, kilka set osób. 
machając Chustkami roznosiło demonstratywne 
okrzyki: Niech żyje papież-król. na co tłum lu- 
du począł gwizdać, i przyszło do zaburzeń: po- 
licja uprzątnęła plac i aresztowała kilku. Papież 
dostrzegłszy demonstrację usunał się natychmiast 
z okna. 

Wiedeń 22. czerwca. Na targ przystawiono dzisiaj ż Ga 
licji 2508, ogółem 3374 sztuk wołów. Cena galicyjskich 31—3225 
węgierskie do 3275 zł. najwyżej za etn. Targ bardziej ożywiony 
niż poprzedni. - 

J. Krzymiojowicz, Cafć Stierbók , Leopoldstadt. 


rady spadł 


Wiedeń, d. 22. czerwca 10 gods. 40 mint. 
Akcje PORA st B. SŁ Akcje kolai Karola-Lud. 25% — 
redyiowe. 422 25 Południowej 141-— 
p Anglo-Austr.-B.. 132-25 Baubank” . r SM 51— 
»  Unionsbankn . 99— | Vereinsbank T25 


Usposobienie: stałe. 


Telcgratowane knrsm wiedenski 
. Wiedeń, d. 20 czerwca, 2 gods, 10 min. m 
Akcje Banku Frn.-Austr. 28-75 Akcje Anglo-Bank 


2 62-5 

» Weg. Krod. 156: — »  Ungar. Ostbahn . 5 50 
n Angi. Austr. B.. 131—| Galic. Indemnizacje . 80 — 
»  Związkowego B.. 98-25) 1864 Losy "H 131:— 
„ Kolei Kar.-Ludw. 25775 Koszycko-Oderberg. . —— 
f n Póõinoenej, 20%—! Verkehrsbank-Acticn 86: — 
5 »  Niedmiogr. —:—! Tureckie Losy 44-25 
5 »  Południow. 141:— | Baubank - Actien. 53:— 
»  » Alfóldzkiej 14250| Staatsbabtn „ . | . 336. 
M n Elżbiety 209— | Bankveins „ . >, 74. 
n »  Lw.-Czern. 142-—| Wiener Bauverein 38-60 
n » Weg. Półn. 114— | Hypoth.-Rentenhank 14:25 
n  Vereinsbank , 7:— | Rosyjskie Banknoty . 1:55 


Usposohienie : state, 
Berlin, Mosk. noty bank. 941, | Berlin, Kolej państwowa 1941/, 


n Akcje kredytowe 130*/, n Kolei rumuńsk. 445, 
» Lombardy. . 866, | m Austr. noty hank. 9071, 
s Galicyjskie . 1143, Uspos. : dosyć stałe, 


Paryż, 30), renta 59:—, 
Lwów, 20. czerwca. 

Jed. dług państ. w bankn. 69:45 Akcje Banku kredytow. 22125 

» „ów n, nSrehrze 74-90) Londyn . . . . . . 11190 

Losy pożyczki z r. 1660 108:40 | Srebro 106:25 

Akcje Banku wiedeńsk. 990:— | Napoleondor 8-93 


Przyjechali do Lwowa od 21. do 22. czerwca. 
Hotel Europejski. C. P. Ulman z Pesztu, M. Astaw 
z Chlebiszyna, Jan Max br. Erenberg z Krakowa, E. Łucki z 
Tarnowa, ks. J, Święcicki z Łotygowa, R. Prodan z Brozkowie, 
A. hr. Btecki z Srodopola, W. Starzewski ze Stanisławowa. 
Hotel Warszawski. H. Gross z Wołoskiej wsi, K. 
Lipiński z Urlowa, L. Tarnawski ze Stryja, J. Cielecki z Me- 
denicy, J. Korssak z za Kordonu. 


ociągi kolejowe: Przycho 
dworsec: s Krakowa o 5. g. 57. m. rano, 9. g. 45.m, w nocy 
i 10. g. 50. m. rano — s Caarniowiec: 4. godzinie rano 
8. g. 5 m. po poładnin i 10. g. 13. m. w nocy — a Podwo ło- 
Czysk i Brodów: 4. g. 18. m. rano, 4. g. 3. m. po południn 
i 10. g. 58. m. w nocy. 


na główny 


zab mi Żywią 
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uro tuz EGOEÓE EEG. 


zięki składam Panu 
Hofmanowi z 
moją familją za do- 
skonałą obecnie kuchnię 
i cieszy nas to niezmier- 
nie, że za powrotem z wód, 
nie będziemy musieli spoży- 
wać tych anti-francuskich nie- 


zdrowych potraw po innychig 


hotelach. 
Lwów. 18. czerwca. 


Aj 
2450 1—2 F. Il. B. 


horoby żołądka, jelit, wątroby, — oraz ka- 

tary i przewłoczne zapalenia płuc, krta- 

ni i t. d-, leczone według nieogłoszonej 

jeszcze publicznie, — mnie zaś prywatną 

drogą udzielonej metody jednego z naj- 

anakomitszych specjalistów angielskich, 
nstępują tak szybko i tak stanowczo (z wy- 
jątkiem nieuleczalnych, jak n. p. rak), iż me- 
toda rzeczona na powszechne zasługuje uzna- 
nie, tem bardziej, że uwzględnia ona nasze 
warunki klimatyczne, nasze zwyczaje co doj 
sposobu życia i t. d.,— co też stanowi główną 
podstawę jej skuteczności. — Wody mineralne, 
podług tejże metody używane— bądź w domu, 
bądź u zdrojowiska, wydają zadziwiające, czę- 
stokroć zgoła niespodziewanie nawet pomyślne 
rezultaty. — Niektóre środki, w razie potrzeby, 
zostają sprowadzone bezpośrednio z Londynu, 
za pośrednictwem samege wynalazcy. 

W powyższych, oraz wszystkich wewnę- 
trznych chorobach, — ordynuję podczas letniej 
pory od 9—10 zrana i od 3—5 po południu. 

(Ulica Teatralna, nr. 16 nowy.) 


Dr. Rudnieki, 


2363 


5—20 krajowych i zagranicznych. 


Składy fortepianów 
LUDWIKA MARKA 


we Lwowie i Czerniowcach. 


GŁÓWNY SKŁAD 


we Lwowie ulica Kopernika l. 3, 
poleca największy wybór 


FORTEPIANÓW, PIANIN i FISHARKONIJ 


z najlepszych fabryk wiedeńskich, drezdeńskich, 
paryskich i berlińskich, mianowicie fortepiany: 


Bósendorfera od 600 do 1000 złr., 
Róhnischa od 700 do 900 złr, Bech- 
steina od 750 do 1000 złr., Kapsa po 
650 złr, Ehrbara po 560 złr., Schweig= 
hofera od 480 do 650 złr., Marschalla, 
Fritza, Hólzla i innych od 380 do 500 złr., 
Stelhamera po 360 złr., Pianina pa- 
lisandrowe od 360 do 600 złr. Ograne 
instrumenta znacznie taniej. 2010 23—? 


BS Gwarancja na lat 10. Tü 
ludzie} wypożyczalnia. 


pre” 


DZIENNIK POLSKI. 


Kupony płatne 1. lipca r. b. wypłaca 


poczawszy od dzisiejszego dnia 


KANTOR WYMIANY 


SOKAL i LILIEN 
(dawniej ©. M. Braun). 


tudzież kupuje i sprzedaje obligacje państwowe i przemysłowe, 
listy zastawne, jako też wszystkie monety pod najkorzystniej- 


szemi warunkami. 


Specjalna fabryka 
(ukrów i Czekolady 
W. LIPIŃSKIEGO 


we Lwowie 


ulica Jagiellońska 1l. 174, (nu. 6), 


w Krakowie ulica Bracka 158. 


Dostać można po nader nizkich cenach, dotąd 


niepraktykowanych we Lwowie najlepszych 
cukierków w kilkunastu gatunkach funt 1 złr. 


2410 4—? 


9:0-6-6 


Dworek ( pigiu pokoji 


wygodnie urządzony, z ogrodem, stajnią, ma- 
gazynki na skład drzewa, jakoteż małe po“ 
mieszkanie o 2 pokojach, za mierną 
cenę zaraz do wynajęcia na przedmieściu Ły- 
Jyzttowskiem za kaplicą na lewo nliczka Ubocz 
l. 4, realność pana Boguckiego. Bliższe szcze- 
góły udzieli zarządca od godziny 4. popołn- 
dniu lub przed 8. rano. 2448 1—1 


| O" 


W celu obsadzenia miejsc w 


Karmelków nadziewanych funt 80 cnt, Pa- |Bqygję Brzeżańskiej , rozpisuje się 


styłek Czekoladowych funt 1 złr., Szlazowych 
od kaszlu funt SQ cnt., Miętowych funt 80 


cnt, Czekolada Wanilowa funt po złr. 1, 15. 
1:25, 1-50 i 2 złr., Wanilowa w proszku | plowane, zaopatrzone w 


funt 90 cnt., Zdrowia funt 80 cnt. 


niniejszem konkurs z terminem do 
Sierpnia b. r. Podania niestę- 
metrykę 
chrztu, świadectwo szkolne z osta- 


Zamówienia na prowincję wysyła się na- tniego półrocza, świadectwo ubó- 


tychmiast odwrotna pocztą za zaliczką. 


Fabryka Cukierków przy ulicy | czeniem mie 
czł. cz. i kores. wielu Tow. lek.|Jągieliońskiej 1. 174*,. 


KSIĘGARNIA 


K. WILDA 


we Lwowie, 
poleca 


wielki wybór 


2447 1—10 


stwa i zdrowia, z dokładnem ozna” 
jsca pobytu i ostatniej 
poczty, należy stylizować: „DO 


” 


Wydziału Towarzystwa Bursy 18/3 


ręce skarbnika ks. Brzezińskiego 
w Brzeżanach“. 
Od Wydziału Tow. Bursy. 
Brzeżany, 19. czerwca 1874. 
Józej Jakubowicz, 


prezes. 


KSIĄżek NA DNEMÓA, e acz poc 


Katalegi na każde żądanie! 


as a |? 


bezpłatnie. 


Licytacja 


w Bieniawie, o 2 mile od 
dworca kolei w Tarnopolu odda- 
lonej — odbędzie się w dniach 2. 
i 3. lipca r. b. zupnłna wyprzedaż 
inwentarza przez publiczna licyta- 
cję 40 młodych krów z cielętami 
i 60 sztuk młodego bydła rasy 
myiirzthalerskiej, 40 wołów i 22 
koni roboczych, niemniej 100 ma- 
tck owiec mołdawskich z jagnię- 
tami, jakoteż narzędzi i maszyn go- 
spodarczych. 2409 5—5 


Spółka ii rolnictwa i przemysłu rolniczego 
we Lwowie. 


Z otrzymanej znacznej liczby 


Kosiarek 


dotąd w praktyce za najlepsze i 
jedenaście, i zaprasza szano 


„Kirby“, 


znanych, posiada jeszcze sztuk 
wnych gospodarzy wiejskich do 


spiesznego rozkupienia tychże po cenie o */,-cią część zniżonej. 


2350 zir. Z 
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a sztuke. 


wor. 


Galicyjskie Ogólne Towarzystwo nbezpieczeů 


ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości: 
Dział ubezpieczeń na życie 
zabezpiecza za opłatą taniej i stalej premii' 

a) Na wypadek śmierci: mocą ubezpieczenia tego rodzaju za- 
pewnia się za opłatą małej rocznej premji kapitał, który będzie wypłacony 
spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie gdyby Śmierć 
nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody. t 

b) Posagi: ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla 
dziewcząt, którym można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą do 


18., 21. lub 24 roku życia. 
e) Stypendja dla chłopców, 


którym się zapewnia w ten sposób 


roczną kwotę na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych. 
Towarzystwo wprowadziło tudzież: 


Wzajemne spół 


ki na przeżycie 


jako szczególnie korzystny sposób oprocentowania oszczędzonego grosza, 
wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odsetek, 
lecz też częściami spadku po z marłych uczestnikach jednej i tej samej spółki. 


Przykład ubezpieczeni 


a na wypadek śmierci: 


Osoba zdrowa mająca lat 35 opłaca kwartalnie 6 złr. 69 vnt. jeżeli 
chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału. a 

Dotyczących bliższych szczegołów udziela z wszelką gotowością dyre- 
keja we Lwowie ulica Skarbkowska l. 2, jako też ajenci Towarzystwa we 
wszystkich miastach i miasteczkach, tamże można dostać bezpłatnie obszer- 


nych prospektów ubezpieczenia na życie. 


Galicyjskie ogólne Towarzystwo 


ubezpieczeń ubezpiecza także: 


a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny, towary 


na składzie, 
szkód wyrządzonych przez ogień, 


narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło it.d. od 


piorun i eksplozję. 


b) Ziemiopłody i owoce od szkód wyrządzonych przez gradobicie. 
c) Ruchomości podczas transportu lądem i wodą. Dochodze- 
nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej a 


należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. 
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KANTOR WYMIANY 


c. k. uprzyw. galic. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i 
wszystkie efe 


sprzedaje 2002 48—? 


kta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszymi. 


Wilczyński 
wlasciciel Domu Bankowego we LWOWIE, 


ulica Kogciuszkil., 4, mając rozlicze” 


stosunki tak w kraju jak i za granicą, 


1) załatwia pożyczki pod najlepszemi wW% 
runkami na dobra, reałności i kamienice; 
przyjmuje do jak najkorzystniejszego 
nmieszczenia na czas dłnższy lnb krótszy 
wieksze i mniejsze kapitały; : 
ułatwia kupna i sprzedaży dóbr, real” 
ności, kamienie i wszelkie parcelacje; 
4) ma oddane do wypnszczenia rozliczne 
dzierżawy i folwarki, kopalnie węgla, Wo” 
sku, nafty i źródła mineralne. 


5) poszukuje lasów na morgi, na sztuki, 
lub gotowych progów, drzewa rżnigtego 
i sągów. 2267 8—? 


2 


<< 


3 


== 


zwrócenie uwagi 
~ Tylko radykalna kura- 
cja chorób tajemniczych zabezpie- 
cza od wielu ciężkich słabości na 
przyszłość. Takową zapewnia na 
podstawie wieloletniej praktyki 


Jan Kurpiel 


lekarz prakt. Med., Chirurgii 
i Akuszerji, Specjalista cho- 
rób tajemniczych. 


Mieszka przy ulicy Sobieskie- 
go nr. 12, ł-sze piętro (dawniej 
ulica Nowa nr. 201). 

Godzina ordynacyjna od IQ. 
do 12. przed, od 2. do $. po 
południu. 

Impotencje (osłabienie si- 
ły mężności), Strictnry. Poł- 
lucje, tndzież ranv, wrzody, 
pławy, słabości skórne wszelkiego 
rodzaju, leczę gruntownie pod 
gwarancją (nowo powstałe w prze- 
ciągn 48 godzin), bez przerwy 
zatrudnienia i pod najściślejszą 
dyskrecją. 2049 36—? 

Na honorowane listy odpowia= 
dam hezzwłocznie i służę medy- 
kamentami. 


Upraszam uprzejmie o łaskawe 
«eruwyzsarurod oSofonr duzrwz wu 


Uwiadamia się niniej 
jazdy naszych pociągów. 


Zakład hydriatyczny 


ces. król. uprzyw. kolei £ 


r" 


Miocarnia MAGAZYN 


LJ 

s rA 

z wialnią, żelaznym kieratem, fabryki Peters- = /, Y ( i M U N af A S je E I F A Pea 
aima, przez cztery lata używana, kompletna, : j m 
w najlepszym stanie, jest zaraz korzystnie do > g 


sprzedania 1'/ą mili od stacji Sambor. Na żą- ulica Jagiellońska 1l. 2, 


danie odpowiedź w kancelarji Dr. Budzyno- 
wskiego poczta Sambor. 2397 4—4 


poleca na teraźniejszą porę ogromny wybór 


Wateryj lekkich welnianych 


Bareży, Żakonetów, Muszlinów, KKretonów. 
Perkalów, Fularów bawełnianych, 
oraz odpasowane Suknie haftowane, 
jako też wielki wybór 
= gotowych kostjaumów w najnowszych kolorach. 
: m Próbki na żądanie wysyłam france. 2273 s—? 
najlep skutkiem | -- a | JKIRAWATKI i KAMIZELKI DAMSKIE, 


i Najtaniej v lali St. Markiewicza w: Lwowis, w Rynku | 42. 


un i ier. 


| W okruchach czysty funt cnt. ŻY, 


FRANCISZKA MEDWEYA 
w Sasowie, 


połączony z kąpielami parowemił i za0pa- 
trzony w dobrą traktjernię, jest położony w le- 
sistym parku, na suchym piasczystym gruncie 
i posiada spacery prześliczne w bliskich lasach 
szpilkowych. Dla rozrywek gości jest salon, 
Jazda na czółnie, bilard i kręgielnia. Do dwor- 
ca w Złoczowie i do wycieczek w okolice, służy 
powozik zakładowy. Słabości nerwowe, kata- 
rowe, reumatyczne, merkurjalne, skrofuliczne 
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Santos czysta fnt. złr. —'84, | chinskie. | głowach rafinowany n „ 30. 
Huba dobra n n —Ś2,| Nr. 1. Taszu żółtokw. ft. złr. 4-60. R najprzedn. »„ „ 3i. 
Gesi perłowa on — 96") „ 2 Juntojuan białok. „ „ 3:80. A mączce mielony Jai 5 
ylion nativ l „ —96.| „ 3. Nandżyn czarna „ „ 3:40. „ kostki rznięty n 832: 
» D przednia, ay EE) » 4. Souchong aagiels., „ 2-80. Przy kupnie towarów za 0 złr. 
Iaa A dci. AV „ 5. Congo familijna „ „ 1-80. naraz a za gotówkę rozsyłka frame 
a najszlachet, „ 1-06. | n» ©. Wysiewki (Proszek) „ 1-20. | Ko koleją. 2307 1—? 
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Ces. Król. uprzywi!. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we LWOWIE i przez 


filie w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 
od dnia 15. czerwca 1874 


ASYGNACJE KASOWE 


5 procentowe platne w ie dni po wypowiedzeniu 
ha s 
6 


2:3 


99 39 


» 90 


Wszystkie asygnaty kasowe przed 45. czerwca 18574 w obieg puszczone będą 
oprocentowane niezmiennie w myśl ogłoszenia z dnia 14. lutego 1874. 


33 
33 


3:3 39 


3:3 53 


39 


Lwów dnia 15. czerwca 1874 r. 
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Dy rek cja. 


 ZEOKACAOCYCACACANAAOOGIZGIO 


ANOIOIOIOIOIOICIO 


Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych 


GALIGTJSKIEGO BANKU KREDYTOWEGO 


przy ulicy Wałowej pod 1. 4, 
przyjmuje od 4. maja 1873 r. poczawszy 


WKŁADKI na KSIĄŻECZKI OSZCZĘDNOŚCI 


od jednego złr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po 


G5 od sta. 


Zwrot wkładek do 200 ztr. uiszcza się bez wypowiedzenia. Udziela 


ZALICZKI 


na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od jednego złr. w. a. 


Godziny czynności biurowych: 
od 9tej do 1szej przed południem, od 3ciej do 5tej po południu. 
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Arcyksięcia Albrechta. 


szem szanowną publiczność, iż z dniem 1. lipca 1874 nastąpi zmiana rozkładu 


Począwszy od dnia tego, pociągi mięszane będą przychodziły i odchodziły podług planu poniżej umieszezonego: 


Ruch pociagów Nr. 


| Poci | || OoOdjaza JE” m m 9 J za su © 
18 M 4 s WE ze Stryja do Lwowa do Stryja 
Nr. rano ___ SOA 2) rano wieczór rano wieczór rano | wieczór 
La godz. | min. godz. | min. | godz, | min. | godz. | min. godz. | min. | godz. | min. | godz. | min. | godz. | min. 
17722] — = | - || | | | Aj "=NsqQ| 38 || = 
2 || —|-| -|oj=|4|-|-|=|zlee2) | — | - | — 
38,|-|-|s|eo|-l=]=-| -|a|a] 022 l ao 
Byc =Jlu|loj-qiżgpie | rasta = FEDDE - |] 2 


odbywać się będzie codziennie, pociągu Nr. 3 zaś tylko w niedziele, “wtorki 


ui 2 


i ezwartki, wreszcie pociągu Nr. 4 tylko w poniedziałki, środy i piatki. 


Bliższe szczegóły zawierają plakaty. 
Lwów, dnia 15. czerwca 1874. 


Wydawcą i redaktor odpowied 


zialny : Rewakowicz Henryk. 


(Przedruk nie będzie honorowany.) 2442 3—3 Dyrekcja ruchu. 
Z ZZ ZZO CEZ ZOZ, 
Z drukarni „Dziennika Polskiego" A. J. 0. Fiogosza. Zarządca L. Zubalewicz 


